
„Uwaga! Mówi ośrodek dyskusyjny"

Coraz większo rzesze społeczeństwa
biorą  udz ia ł w d ys k u s j i

nad Wieiką Kartę praw i obowiązków
Do dyskus ji nad pro jektem  K on s ty tu c ji w łączy li się ludzie ze 

wszystkich środowisk. Cały naród om awia W ie lką K artę  swych 
praw  i obowiązków.

W Szczecińskich Zakładach 
W łó k ie n . Sztucznych do w ie lk ie j 
św ie tlicy  fabrycznej wprost po 
zm ianie przyszli robotnicy, aby 
wysłuchać szczegółowych w y ja 
śnień o W ie lk ie j Karcie praw 
narodu polskiego. Po przetnó 
w ien iu  jeden z obecnych wzno
si okrzyk, ; k tó ry  wyraża nu rtu  
jące wszystkich 
praw o do pracy 
społecznego, za prawo do nauki j 
dla naszych dzieci, niech żyje j 
nasza K onsty tuc ja !“  Cała sala j 
gorąco podchwyciła ten serdecz
ny  okrzyk.

*
M ieszkańcy Z ie lonej G óry gro 

madzą się licznie przy megafo ! 
nach zainstalowanych w cen- ' 
trum  miasta — gdy usłyszą: 
„U w aga! M ów i ośrodek dysku 
s y jn y “ .

G rupy przechodniów słuchają 
ciekawych pogadanek o pro jek
cie K onsty tuc ji, k ró tk ich  w ypo
w iedzi robotn ików , młodzieży, 
kobiet.

W  dużej sali ośrodka w iele 
osób czyta m ate ria ły  o Konsty 
tu c ji. Inn i proszą prelegenta o 
w yjaśnien ia . Wszyscy z zacieka
w ien iem  słuchają, k iedy W. K u 
charski, pracow nik „Z asta lu " 
odpowiada wyczerpująco na za
dawane pytania.

W w ie lu  gromadach w oj. rze
szowskiego odbyw ają się zebra- I 
nia dyskusyjne, na których j 
chłopi dzielą się sw ym i uwa ! 
gami na ten ia t p ro jektu  Kon- I 
sty tuc ji.

Uroczysty nastró j panował na j 
zebi-aniu w gromadzie Bialobo- ; 
k i, pow. Przeworsk, na k tó re  j 

uczucia: „Za i p rzyby li wszyscy mieszkańcy j 
i do awansu j wsi.

Chłop Superson, przypom ina j 
swe przedwojenne życie: | 
— „M y , chłopi, na w łasnej skó- j 
rze odczuliśmy rezu lta t sana
cy jne j konstytucji. M ie jscow y! 
obszarnik — Lubom irsk i — w y - | 
z y s k iw a ł. nas niem iłosiernie, a I 
gdy s tra jkow a liśm y, po lic ja g ra 
natowa rozpędzała nas pa lka
m i“ .

A. Marsza! z tejże gromady 
m ów i o teraźniejszości: „Dziś 
w  w ielu wsiach, gdzie za sana
c ji panowały nędza, głód. ciem
nota i choroby, chłop żyje szczę
śliw ie.

Nie ma już  na wsi analfabe
tów. a dziefei chłopskie kształcą 
się w  szkołach średnich i na 
Wyższych uczelniach. W w ie
lu wioskach świeci się dziś świa 
tlo  elektryczne.

Coraz więcej trak to ró w  orze 
naszą ziemię. A  będzie przecież 
jeszcze le p ie j“ .

Sztandar
m ło dych
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Ustawa o obowiązkowych dostawach zwierząt rzeźnych 
J e s t  s ł u s z n a  i  s p r a w i e d l i w a

mówią mało i średniorolni chłopi postanawiając
powiększyć hodowlę

Szerokie rzesze małorolnych 1 średniorolnych chłopów z uznaniem wypowiadały się na licznych zebraniach gro
madzkich o ustawie uchwalonej przez Sejm, która jak  podkreślano wielokrotnie —  wprowadza słuszny i sprawie 
dliwy dla wszystkich obowiązek dostaw oraz zapewnia bardzo korzystne warunki kontraktowania nadwyżek hodo 
wlanych.

Ogólny w idok  stadionu B is le tt w  Oslo w  czasie uroczystości 
otw arcia  V I Z im ow ych Igrzysk O lim p ijsk ich .

G ą s ie n ic a  R o j a D z ie d z ic
opow iada ją

o slalomie gigancie i zjeździe
D alekop isem  z Oslo od specjalnego uiysłannika 

„Sztandaru M łodych“

Konkurs na utwór literacki
z w ią z a n y  z K o n s ty tu c ją

M in . K u ltu ry  1 Sztuki oraz 
Zw iązek L ite ra tów  Polskich i 
Stow. D ziennikarzy Polskich o- 
głaszają konkurs o tw a rty  na u- 
tw ó r  lite ra c k i (wiersz, poemat, 
nowela, opowiadanie, pam ięt
n ik , w iększy u tw ó r pub licys ty- 
czno -  lite ra ck i) związany ' z 
K ons ty tuc ją  Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludowej.

W  konkurs ie  mogą wziąć u - 
dział wszyscy autorzy, nadsy
ła jąc  swoje — ogłoszone d ru 
k iem  w prasie — u tw ory , po
święcone przemianom społecz
no - po litycznym  w  Polsce, k tó 
rych  wyrazem  jest K onstytuc ja

Na zebraniu w  gromadzie 
Niemcz w  gin. Osielsko, woj. 
bydgoskie jedna z chłopek F. 
Na jdu l, gospodarująca na 2 ha 
ziemi oświadczyła:

„Jestem zadowolona z tego, 
że wyszła taka ustawa. Jeżeli 
ja  mogłam w zeszłym roku do
starczyć dwa św in iak i, to dla 
czego taki J. M aciejewski, k tó ry  
ma 13 ha, nie sprzeda! do spół
dzie ln i ani jednego?

Wedle ustawy, ja k  sobie w y 
liczyłam  — m ów iła dalej N a j-

du l — wypada m i odstawie 60 
k ilo  żywca, ale ja  sprzedam 
Państwu p rzyna jm n ie j trzy  ra 
zy tyle. Bo przecież rozumiem, 
że trzeba dostarczyć więcej m ię
sa dla górników , którzy dają 
nam węgiel, dla robotn ików  z 
fabryk, produkujących dla chlo \ 
pa maszyny rolnicze, nawozy 1

k tó ry  w br. zakontraktow ał już i grom ady Dąbrówka Nowa w
4 sztuki trzody chlewnej. „U -  
stawa jest słuszna, potrzebna i 
spraw iedliw a — powiedział on 
Państwo po prostu wymaga od 
każdego chłopa, żeby dbał o 
swój własny interes, a rów no
cześnie o zaopatrzenie robo tn i
ków w  miastach. Przecież przy

sztuczne, m ateria ły, płótno i in - j  starannej gospodarce, przy te j 
ne rzeczy. A i korzyść będę mia- j pomocy, jaką daje Państwo ho
la tym  większą im  więcej sprze- i dow la trzody — to bardzo dobry 
dam” . interes dla chłopa“

Słowa N a jdu l poparł gorąco
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
wej. Ilość nadesłanych u tw o
rów  przez każdego autora nie 
jest ograniczona.

Przewidziane są następujące 
nagrody: I  — 5.000 zł., dw ie I I  
po 3.000 zł., trzy  I I I  po 2.000 zł., 
oraz 5 wyróżnień po 500, zł.

Term in  nadsyłania utw orów  
up ływ a z dniem 1 lipca 1952 r.

U tw o ry  na konkurs należy 
przesyłać do M in isterstwa K u l-  j W  związku z uchwaleniem 
tu ry  i Sztuki, Departam ent Po- I przez Sejm Ustawodawczy R.P. 
U tyk i K u ltu ra lne j, w W arsza- j ustawy o zm ianie fo rm  organ i- 
wie. Skład Sądu Konkursowe- i zacji nauczania początkowego 
go zostanie podany w  późnie j- j dorosłych M in is te r Oświaty, do

i średniorolny chłop A. M iku lsk i, Na zebraniu mieszkańców

Walka z resztkami analfabetyzmu
— patriotycznym obowiązkiem  każdego obyw atela

Odczuta w ładz państwowych i masowych organizacji społecznych

w oj. bydgoskim, po szczegóło
wym  zapoznaniu się z treścią 
ustawy, średniorolny chłop A. 
Kubalewski. k tó ry  w ub. r. 
sprzedał Państwu 11 tuczników, 
oświadczył m. in.:

„Nasz plan dostaw obowiąz
kowych na pewno przekroczy
my. Słusznie, że ustawa nakła
da na wszystkich obowiązek do
staw, czas .już skończyć z kom 
binacjam i ku łaków  i spekulan
tów “ .

Nocą z soboty na niedzielę 
pow rócili do w ioski o lim p ijsk ie j 
Iia  w Oslo narciarze p o ls c y ,  k tó 
rzy s tartow a li w slalomie gigan
cie i zjeździe w N o re fje il. Po
zostały tam jeszcze nasze zawód 
niczki, biorące udział w  biegu 
zjazdowym.

Gąsienica Roj i Dziedzic szcze
rze cieszą się z niezłych stosun
kowo w yn ików  w biegu zjazdo
wym. Z w ie lk im  zainteresowa
niem oglądają o fic ja lną  listę 
k lasy fikacy jną  zjazdu, żywo ko
m entu jąc miejsca najlepszych 
i oczywiście swoje.

T rzyk ro tny  akademicki m istrz 
świata Stefan Dziedzic opow ia
da o przebiegu konkurencji w 
N ore fje il:

podobne do o lim p ijsk ich  (S 
miejsce jest, trzeba łydko w y 
ciąć trochę drzew) będziemy je 
szcze lep ie j przygotow ani do 
tak poważnych zawodów.

— Sprzęt, o k tó rym  opow ia
dano nam, ż.e jest tu ta j dosko
nały — okazał się przeciętny.

—W racając do slalomu, jesz
cze raz podkreślam, że w ypa
dliśm y za siabo. ale jecha liśm y 
na ustanie, obaw iając się upad
ków. Chciałbym  jeszcze podkre
ślić dobry w yn ik  P łonki, k tó ry  
jechał 7. kontuzjowaną ręką.

— A ndrze j Roj Gąsienica, 
k tó ry  m ia ł w czasie sla lom u u - 
padek już przy d rug ie j bramce, 
zyskał sobie uznanie publiczno
ści, bo wstał, podszedł parę m e-

— Zdajem y sobie sprawę z te- i trów  w górę, p raw id łow o m in ą ł

szym term in ie . tychczasowy Pełnomocnik Rzą- kształceni

Rewolucja ku ltu ra lna  nadaj 
trwa.

Drogowskazem zawsze w inna  
być nauka S T A L IN A : „S oc ja liz 
mowi potrzebni są ludzie w y-

dn do W ałk i z Analfabetyzm em Jesteśmy w okresie ogólnotia-

D e p e s z a  K C
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewoluoyjnej
do Komitetu Centralnego PZPR

społeczeństwa odezwę, która  gio 
si m. inn.:

! W ysiłk iem  masowych organi- 
| zacji społecznych, tysięcy dzia- 
i łączy ośw iatowych, młodzieży 
J szkolnej i nauczycielstwa, nau.
! ezono czytać i pisać, ponad m i- 

K om ite t C entra lny M ongoł- , masy pracujące M ongolskie j Re- \ y 0B obywate li, 
skie j P a rtii Ludowo -  Reymlu- j p u b lik i Ludow ej będą w alczyły
c y jn c j nadesłał do K om ite tu  z jeszcze większym zdęcydow a-! Usunęliśm y jedną z o lbrzy- 
Ć entr-lnego PZPR depeszę na- niem  o dalszy rozwój i rozkw it m ich zapór w naszym marszu 
stępującej treści: swego k ra ju  na drodze do s o - j do socjalizmu. Spośród robo tn i-

„  i i cjalizniH i u trw a len ia  bra te r- i ków  i chłopów nauczonych do-
K om ite t C entra lny M ongoł- I sjj( cj  p rzy jaźn i m iędzy naszy- j piero co czytać i pisać wyrosły 

skie j fa r tu  Ludow o-R ew o lucyj- : narodam i a narodami w ie l-  ; nowe szeregi ak tyw nych człon-
k ic o  Zw iązku Radzieckiego.

oraz CRZZ. 55G ZSCh, ZG ZM P j rodowej dyskusji nad Projektem  
i  l  iga K ob ie t wystosowały do j K onsty tuc ji, k tóra stanowić ma

nej, w im ieniu mas pracujących 
M ongolskie j R epub lik i Ludowej, 
wyraża gorącą, serdeczną 
wdzięczność K om ite tow i Cen
tra lnem u Polskie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej, po lskie j k la 
sie robotniczej i całemu naro
dow i polskiem u za p rzy jac ie l
skie w yrazy współczucia w  głę
bokim  bólu po niepowetowanej 
stracie poniesionej przez naszą 
pa rtię  i naród m ongolski w sku
tek zgonu naszego ukochanego 
wodza towarzysza Czojbaisan*. 
Krocząc drogą wytyczoną przez 
w ie lk iego wodza i organizatora 
naszej p a rtii i państwa ludowe
go — towarzysza Czojbałsana,

Pogrzeb
Bronisławy Marolilewskiej

Dnia 17 bm. odbył się w M o
skw ie pogrzeb b. członka 
S D K P iL , członka W KP(b), żo
ny j w ierne j towarzyszki życia 
i  wa lk Juliana M arch lew skie
go — Bron is ław y M arch lew 
sk ie j.

Na grobie Bron is ławy M a r
chlewskie j złożone zostały m 
tn, wieńce w im ien iu Kom ite tu 
Centralnego PZPR oraz w im ie 
n iu  Ins ty tu tu  Marksa -  Engelsa 
— Lenina przy KC WKP(b).

Zm arłą  żegnała w im ieniu 
Ins ty tu tu  Marksa — Engeisa — 
Lenina Pan kratowa, podkreśla
jąc wierność i  oddanie B ro n i
sławy M arch lew skie j ideom 
Lenina i Stalina. Nad trum ną 
przem aw iali również charge 
¿‘a ffa ires ambasady RP w Mo
skw ie Pohoryl.es oraz b liscy to
warzysze M arch lew skie j.

ków  życia społecznego.

| ujętą w  form ie powszechnego, 
j prawa W ielką K a rtę  naszych 
; osiągnięć i u trw a lonych  zdo- 
! byczy.
! Polska Ludowa zapewnia oby
watelom pełne prawo do nauki.

! ośw iaty i k u ltu ry .
! Dla obywate li, k tó rzy  nie na- 
| uczyli się jeszcze czytać i p i- 
I sać należy organizować w  da l
szym Ciągu naukę początkową.

Rejestru jem y da le j pozosta
łych analfabetów.

O rganizu jem y dlą nich naukę 
; na kursach i w indyw idua lnym  
1 nauczaniu.

Nareszcie dostaną po łapach 
na jbardzie j oporn i kułacy, k tó 
rzy uchy la li się od wszelkich o- 
bowiązków — móWił m ałorolny 
chłop — R. G rabowski na ze
braniu w gromadzie Jarużyn w 
w oj. bydgoskim.

Z zadowoleniem p rzy ję li usta
wę o nowych w arunkach kon
traktow ania  trzody chlewnej o- 
raz obowiązkowych dostawach 
żywca chłop i przodującej w 
powc- opolskim  gromady Rado
m iro wice. Jedna z m ałorolnych 
chłopek — A. Januckowa po
w iedziała: „Jak sobie ob liczy
łam, mam obowiązek dostar-

„  . , . , . .  czyż Państwu 100-kiiogramowe-Zachecajray absolwentów na- , ,  . .- - ! go tucznika. Ale me poprzesta-

go, że w ypadliśm y w slalomie 
słabo. M ie liśm y tremę, s ta rtu 
jąc z tak dobrym i zawodnikam i 
Na starcie zobaczyliśmy, że na j
lepsi zawodnicy jeżdżą w he ł
mach, czego się u nas dotych
czas nie p rak tyku je . Szwajcar 
Schneider przyw dzia ł nawet 
m etalowy kask m otocyklowy.

; bram kę i pojechał dale j. U w ie - 
i lu zawodników tak i upadek po- 
i wodował wycofanie się ich z 
I konkurencji. Po prostu upadł 
! lub przejechał obok b ram ki — 
wówczas zdejm ował num er 
startow y, schodził na bok i re
zygnował z dalszej jazdy.

Andrzej Roj jest szczerze u ra -
Trasa slalomu była bardzo ; dowany swoją lokatą w  zjeździe.

Zapobiegajm y powrotnem u 
analfabetyzm owi.

K ie ru jm y  absolwentów nau
czania początkowego do zespo
łów  czytelniczych, do bib lio tek, 
do św ietlic . Propagujm y wśród 
nich czyte ln ictw o książek i ga
zet.

trudna technicznie, podobnie 
jak  2400 m etrowa trasa zjazdu, 
k tóra m iała w ie le skrętów, cze
go nie ma u nas.

— Z w yn ików  w zjeździe bar
dzo się cieszymy. Jeśli w T a
trach w ytyczym y nowe trasy

Zająć w najlepszej św iatowej 
obsadzie 22 miejsce, pozostawia
jąc za sobą 50 zawodników, a w  
tym  takich , k tórzy  całą zimę 
trenow a li na trasach w A lpach 

, — to duży sukces młodego za. 
i kopiańczyka.

Piąty dzień Olimpiady Zimowej
¡czania początkowego do dal 

szr,i nauki, k ie ru jm y  ich do 
szkól i na kursy zawodowe 1 o- 
sóin«kształcące, do Wszechnicy 
Radiowej, w łączajm y ich w nu rt 
życia gospodarczego i społecz
nego.

„Nasze zadanie polega na tym , 
aby ja k  najszersze masy praeu- 
iace w Polsce stały się św iado
m ym i współtwórcam i nowego 
życia, którego hasłem jest dziś 
upowszechnienie k u ltu ry , dźw i
gniecie je j na wyższy poziom I 
udostępnienie je j wszystkim  lu 
dziom pracy“ . (B. BIERUT),

Oczekujemy, że ZMP-owcy pomogą SOM-om 
w wypełnieniu zadań w akcji wiosennej

Działalność SOM-ów. która 
j um ożliw ia m ało- i średnio roi - 
i nym chłopom korzystanie z ma- 
j szyn i narzędzi rolniczych, ją - 
I k ich chłop sam najczęściej, nie 
| byłby w stanie kupić, tym  sa
m ym  uderza w  ku łaków  i in - 

I nych wyzyskiwaczy, k tórzy  za 
wypożyczanie chłopom pracują
cym maszyn zw yk li brać w y 
górowane ceny.

Korzysta jąc z pomocy SOM- 
f ów chłopi coraz bardziej prze
konyw a ją  się o korzyściach w y . 
p ikających z mechanicznej -u- 

| prawy ro li, przekonywają się 
do gospodarki uspołecznionej, w 
k tó re j dopiero istn ie je  pełna 
możliwość wykorzystania m a
szyn i narzędzi.

Zbliża się akcja wiosenna. 
Naszym bo jow ym  zadaniem jest 
obsianie przy pomory maszyn 
ja k  na jw iększej Uośei hekta
rów, ja k  najw iększe w yko rzy 
stanie wydajności maszyn.

Dlaczego przyw iązujem y tak 
ogromna wagę do siewu 
szynowego?

Siejąc ziarno siewnikiem  n- 
zyskujem y w porównaniu z s ie
wem ręcznym około 29 — 39 kg

ST\MSŁ\W JANIK
Kier. Wydz. Organizacyjnego SOM

j wydajnością gleby po « le w ie , padku kiedy SOM nie mógł 
| maszynowym <1 do 2 k w in ta li j wyrem ontować sprzętu we w ta. 
| % ha) daje w skali k ra jow e j o l-  j snym zakresie, uzyskał pomoc 
brzym ie oszczędności w ziarnie. | sąsiedniego SOM-u. k tó ry  ma 

Oczekujemy. że młodzież I w a runk i do udzielenia mu tej 
¡ZM P-owska na wsi pomoże w  ; pomocy,
! wykonaniu tych w ie lk ich  z a - i W kuźniach i 
dań postawionych S-pół dziel- !Spółdzielczych Ośrodków 
czym Ośrodkom Maszynowym
przez Rząd i Partie.

W ielką pomoc mogą okazać 
szczególnie towarzysze ZM P- 
owcy, którzy, wchodzą w skład 

j Kom ite tów  Członkowskich
I Spółdzielczych Ośrodków Ma- 
j szynowych, pomagając pracow. 
n ikom  SOM-ów, kon tro lu jąc  
przygotowanie organizacyjne i 

i techniczne do akc ji wiosennej.

Obecnie kuźnie i warsztaty 
SOM intensywnie napraw ia ją 
siew niki. Term in wykonania 

ma- jnapraw  określony został do dnia 
15 lutego br.

Trzeba wiec skontrolować 
czy te rm in  ten został do trzym a
ny, czy s iew nik i zostały nale- 

ztarna oszczędności na hektar, j życie wyrem ontowane i przy- 
co w powiązaniu ze zwiększoną gotowane do siewów, cz.y w w y-

warsztatach 
M a

szynowych pracuje wiele m ło
dzieży — w ielu ZM P-owców.

Ich wydajna i sumienna pra
ca oraz. w p ływ anie  na pozosta
łych pracow ników  do pójścia za 
ich przykładem, stanie sie w ie l
ką pomocą w szybkim  i ial< 
najlepszym przygotowaniu
sprzętu do akcji.

Oczekujemy poważnej pomo
cy od Zarządów Gm innych o- 
raz Zarządów kói ZMP, które 
mogą w iele uczynić, by »spraw, 
nić kon takt między SOM -cm  a 
gromadą.

Często bowiem iest tak jesz
cze na w ie lu  wsiach, że zamó
wienia na pracę SOM od po
szczególnych chłopów « 'p ływ a
ją z w ie lk im  opóźnieniem, co 
utrudnia poważnie rozplanowa
nie zawczasu przydzia łu siew-

! trików  do poszczególnych gro- 
| mad. a w praktyce opóźnia 
| znacznie prace w czasie akc ji 
! siewnej.

Poważną role mogą też speł
nić ZM P-ow cy w walce z za
cofaniem niektórych chłopów, 

j którzy niechętnie odnoszą się 
do stosowania siewu rzędowe
go. Młodzież w iele może uczy
nić w uśw iadam ianiu swoich 
rodziców i sąsiadów o korzy
ściach płynących ze stosowania 
siewu rzędowego, może w poro
zum ieniu z k ie row nictw em  SOM 
organizować zebrania na gro
madach.

Coraz bardziej w a rtk im  s tru - 
I m ieniem napływ ają na wieś 
! maszyny i narzędzia rolnicze 
| O fia rna praca robotnika, k tó ry  
| zwiększa wydajność pracy 
| przekracza norm y, dokum enlu- 
! ląc trwałość sojuszu robotniczo.
! chłopskiego, nie może być m ar
nowana przez mało w ydajną 

im a ło  intensywna prace tych 
i maszyn.
I Maszyny rolnicze muszą pra- 
j cować in tensyw nie i wydajn ie, 
i by zwiększać pion. by oszessę- 
jdzać pracę ludzką, by szybciej 
! budowa! się soc ja lizm  w Polsce 
j i  polepszał się byt inas pracu
jących.

| nę na tym . Chcę skorzystać z 
i tych wszystkich dobrodziejstw, 
j ja k ie  przysługują obecnie ho- 
! ciov.com. I dlatego zakon trak lu - 
! je  dodatkowo jeszcze Z tuczn ik i, 
j W yliczyłam  sobie, że jeżeli 
i sprzedam w te rm in ie  tucznika 

z obow iązkowej dostawy i 2 za- : 
i kontraktowane, to samych pre

m ii otrzym am  ly ls  Ue w arta  jest 
i niezła św inka “ .
j Z uznaniem w ypow iada li sie, 
j o ustawie chłop i w gromadzie 
| W arciany w pow. kętrzyńskim  
i w woj. olsztyńskim . Na apel 
| średniorolnego chłopa — L Wa- 
w rzynow ie**, k tó ry  zobowiązał 

| się do sprzedaży żywca po- 
I nad wyznaczoną ilość, odpo- 
| w iedziało natychm iast k ilb u n a - 
! stu chłopów. Zobowiązali się oni 
j sprzedać Państwu dodatkowo 
| 3.200 kg żywca.

W  15 ro c z n ic ę  
ś m ie rc i

G. K . O r i lż o n lk j i l z e
Naród radziecki obchodził 18 

bm. 15 rocznicę zgonu wyb itne 
go działacza p a rtii bolszewickiei 
i męża stanu Zw iązku Radziec
kiego, członka B iura Politycz
nego KC W KP(b) — G. K. 
Ordżonikidze.

W związku z tą rocznicą ca
la prasa radziecka zamieściła 
a rtyku ły  poświęcone pamięci 
Ordżonikidze.

Dziennik „P raw da“  podkreśla 
że O rdżonikidze poświęci! cale 
swe życie w ie lk ie j sprawie wy 
zwolenia robotników  i chłopów 
spod ucisku carskiego samo- 
w ładztwa. spod jarzma obszar 
n ików  i kap ita lizm u.

Dziennik „ Izw ie s tia " podkre
śla. że Ordżonikidze do ostatnich 
chw il życia bv ł w iernym  synem 
p a rtii LE N IN A  -  S T A L IN A
niezłomnym bo jow nikiem  rew o
lu c ji, jednym z na jbardzie j u ta
lentowanych k ie row n ików  bu 
downictwa socjalistycznego Pod 
iego bezpośrednim k ie row n ic
twem powstał i rozw inął się 
radziecki ciężki przemysł.

W non ied/ia łek odbył *ię pod Hof- 
rn»»nko|)en bieg |S kin (ń tw arty  oraz 
do kom binacji k lasyc*ne i) Bardzo cie- 
k?\va frasa przebiega w lesic, jest tra- 

z w ie lk im i podejściami i stromy 
mi zjaiidarai.

W biegu tym Polskę reprezentował
Tadeusz Kwapień

Rieg ukończyło 75 zawodników, Zwy
ciężył Norweg Rrenden co było dla 
wszystkich i rpwnież dla Norwegów 
wieika nie •pod/iaoka Poważny fawo
ryt le j konkurencji S/weri Karlsson, 
przy szedł dopiero na piątym  miejscu

Tadeusz Kwapień biegł dobrze 
pierwszych 10 km Przy w \m ija n iu  jed 
nego z zawodników najechał na ukrv 
ty pod śniegiem korzeń M iał upadek 
— z łam i jedna nartę a druga pękła 
wzdłuż \  - tak uszkodzonych nartach 
kontynuował h łrg  który ukończ.ył w 
c/.asip | godz II m łn 4ń sek Kwa
pień został sklasyfikowany na 41 m iej 
sc u.

W yniki pi biegu o tw artym  na 18 km
I Rrenden (N orw egia) — I godz 

i m in ’J4 sek 2 MaitełŚ -  F in landia 
l godz 2 m in 9 sek Lonkila — Fin- 
la- u.a i godz 2 m in 20 sek.

O prrew'adze Skandynawów w le j 
konkurencji świadczy fakt że miejsca 
od pierwszego do siedemnastego za
jeb reprezentanci Norwegii. F in land ii 
i Szwecji

Po podsumowaniu wyników* konkur
su *--oków do komh nacji oraz cza*-u 
uzyskanego w biegu na 18 km p ie rw 
sze miejsce zajął w kom binacji kia 
tycznej Norweg S laa(tvik. uzyskując 
łącznie 451. (¡21 pkt.

rirun jm  był m istrz o lim p ijsk i w le j 
konkurencji w 1948 r  Fin Hasu -  
447.5 pki Trzecie miejsce zajął Ste- 
nerson (N orw egia) — 4.56,335 pkt.

| ANDERSEN ZDOBV\VĄ DRUGI
ZŁOTY MEDAL \

Na stadionie B islett rozegrano d r ł-  
*1 a i bieg łyżw ia rsk i mężczyzn na dy- 

j sfansie I5̂ >n m Zwyciężył N o rw /jf 
| H ja lrnar Andersen, który u niedzs »ę 
! pobił rekord o lim p ijsk i na S.000 m !
| :dobył złoty medal Przejechał on dy- 
i stans I50U m w- czasie 2 min. 20.4 sek«
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KANADA -  POLSKA ! t;0
(3:0, 3:0. 5:(J)

W poniedziałek na«za reprezenlzc.fa 
hokejowa stanęła do trudnego i cięż
kiego spotkania z Kanadą

i Mecz len przegraliśm y w stosunku 
•1:0 (3:0, 3:0. 5:0). i  5 bramek strze- 

| innych w ostatn ie j te rc ji 3 padły vr 
czasie, gdy Ga u siniec ł Bromowias po 

| deść ostrym  zderzeniu sie z jednym 
t Kanadyjczyków odesłani byli na f  

. karne m inuty za bandę G ra b im y  
! wówczas w? łró ike . Kanadyjczycy 
i w ykorzysta !l ten moment i s trze lił! w 
l tym  okresie 3 bramki 
{ Z naszego zespołu wyróżnić należy 
; bramkarza Szłendaka, k tó ry nie po- 
j nosi w iny za puszczenie bram ki. Szlen 
; dak w w ielu ciężkich sytuacjach z po- 
! wodzeniem ratował.

W drug im  spotkaniu hokejowym  ro 
zegranym w dniu 19 bm USA poko
nały F inlandię 8:2 ( 1:0, 6:0, 1:2) Mecz 
ten odbył słe podczas dużego opadu 
śnieżnego, który spowodował, że lodo
w isko przykryte  było półtora centyme
trową w arstwą śniegu.

&
SZWAJCARIA -  NORWEGIA 7:2 (4:0,

1:2 1:0)
SZWECJA -  NIEMCY ZACH. 7:3

(3:2, 0:0. 4:1)
STEFAN RZESZOT

godz. 10 —  bieg na rc ia rsk i 
50 km

— slalom specja lny kob ie t
godz. 19 — jazda figu row a 

dowolna kobiet

MECZE HOKEJOW E
godz. 17 — Polska — N iem 

cy zach.
godz 21 — Norwegia — F in 

landia (inne drużyny m ają 
wolny dzień).

Polska Ludowa gości u siebie 200 dzieci koreańskich. W jasnych 1 słonecznych 
salach Państwowego Domu Dziecka w  Gołotezynie koło Ciechanowa raduje, się no
w ym  życiem 200 dzieci bohaterskie j K ore i, w ydartych  ok ru tn e j wo jn ie . W szystkie 
one są sierotam i po żołnierzach koreańskich, poległych w  obronie ojczyzny. W szyst
k ie  one przeżywały 1 w idz ia ły  na własne oczy barbarzyńskie na lo ty  i straszne 
m orderstwa, dokonywane przez am erykańskich żołdaków' na Ich rodzicach, braciach 
i  siostrach. O chłodzie i głodzie m usia ły tu łać się wśród ru in  i zgliszcz, pa szosach 
i  polnych drogach, ścigane przez am erykańskich p ira tów  pow ietrznych.

Polska Ludowa w róciła  tym  nieszczęśliwym dzieciom radosne dzieciństwo, ohydnie 
zrabowane im przez am erykańskich im peria lis tów , przygarnęła je  serdecznie. Wśród 
polskich przyjació ł, otoczone tro sk liw ą  opieką, dzieci koreańskie pielęgnują swoja

narodową ku ltu rę , zachowują ojczyste obyczaje i tradycje , uczą się i w yrasta ją  na 
przyszłych budowniczych w o lne j ludow ej Korci. W zrastają w atmosferze serdecznej 
p rzy jaźn i i m iłości wszystkich ludów, walczących o wolność i pokój.

Poniżej zamieszczamy k ilk a  zdjęć z życia dzieci koreańskich w Polsęe. (Od lewej). 
Dzieci koreańskie p iln ie  słuchają le kc ji, prowadzonej przez koreańską nauczycielkę 
Dzień Ke-cze. (1) M ali Koreańczycy uczą się również p iln ie  języka polskiego. Początki 
byty trudne A!e czego mc przewycięży m iłość do gościnnej Polski. (2) Dziewczęta 
uczą się polskich piosenek. (3) Pełen wdzięku i piękna ludowy taniec koreański w w y
konaniu Pak Joii-dża. (4> W chw ilach wolnych od nauki m ali Koreańczycy p rzy jem 
nie spędzają czas w św ie tlicy  na grach i zabawach, (5)

Foto — CAF. Z. W dow iński



Z A 'fiANÏïCKIEi
Amerykański
rekordzista

A m erykańskie  czasopismo 
„L o o k “  opub likow a ło  w ia 
domość, że T rum an pob ił 
wszystkie dotychczasowe re 
kordy ... w  w yciskan ia  po
da tków  od ludności U S A  
T rum an —  ten opętany 
Szałem w o jennym  aw an tu r
n ik  dążący do panowania 
nad św iatem  — w  ciągu 6 
la t sw o je j p rezydentury 
ściągnął 277 m ilia rd ó w  do
la ró w  podatków, pogrąża
jąc  masy pracujące w  nę
dzy. S ta tys tyk i w ykazują , 
że wszyscy prezydenci USA, 
poprzednicy Trum ana, na 
przestrzeni 150 la t zebrali 
razem zaledwie 256 m ilia r 
dów dolarów.

„Ju-jitsu" 
i r  parlam encie  

japońskim
Z prasy am erykańskie j, 

dow iadu jem y się ciekawych 
szczegółów, k tó re  u ja w n ia 
ją, ja k  „en tuzjastyczn ie“  
naród japoński ustosunko
w a ł się do „pokojowego 
tra k ta tu “  zawartego z Ja
ponią w  San Francisco pod 
dyktando USA. N a jdob it- 
n is j m ów i o tym  depesza o- 
pub likow ana przez. „N e w  
Y o rk  T im es“  , k tó ra  poda
je, ja k ie  k ro k i przedsię

w z ią ł rząd, celem zapewnie
n ia  sobie ra ty fiko w a n ia  te
go tra k ta tu  p rze / parlam ent 
japoński. Oto je j treść: „T o 
kio . Celem zagwarantow a
n ia  praw a wolności słowa 
i zapobieżenia bó jkom  w  
czasie debat w  japońskim  
parlamencie, kom endant po 
l lc j i  pa rlam entarne j zorga
n izow a ł specjalną grupę 
strażn ików , dobrze w łada 
jących sztuką w a lk i ju - j i t -  
su. Na każdych pięciu de
pu tow anych przew idziany 
jest jeden specja lista od 
ju - jits u .  K ro k i te podykto 
wane są koniecznością w  
zw iązku ze specjalną sesją 
parlam entu japońskiego, na 
k tó re j ma się odbyć za
tw ie rdzenie tra k ta tu  poko
jowego, paktu  bezpieczeń-

<*«ś

stwa i  uk ładu  wojskowego 
m iędzy U SA a Japonią oraz 
debata nad szeregiem n ie 
zw yk le  ważnych p ro jek tów  
ustaw, k tó re  m ają  na celu 
um ożliw ien ie  Japon ii p rze j
ście od sta tu tu  okupacyjne
go do stanow iska niezależ
nego narodu“ .

— Oto ja k  p rzy pomocy 
Ju -jitsu  faszyści japońscy 
przeprowadzają przejście 
Japon ii „do  stanowiska nie
zależnego narodu". N a tu 
ra ln ie  niezależnego od w o li 
ludu, a zależnego od — 
USA. (j)

• )  Ju -jitsu  — "Solna walka ja 
pońska polegająca na specjal
nych chwytach, ciosach rękam i ! 
nogam i, podstaw ianiu nóg itp .

W Nowej Hucie pomiędzy iR-lą a 23-cia (TV)

LUDZIE -  DROŻDŻE
-■Czy tow . Surowanłec b y ły  k ie ro w n ik  w ydz ia łu  ag itac ji i  Propagandy ZP Z M P  w  Nowej 

Hucie w stydz i się jeszcze w  dalszym  ciągu grania na ha rm on ii i  czy nadal odm awia sobie 
lub in n ym  ro z ry w k i k u ltu ra ln e j —  niech to na razie pozostanie jego tajem nicą. Dość, że w  Za
rządzie P ow ia tow ym  pow ia ł n o w y , orzeźw iający w ia tr. Sztab młodzieży now ohutn ick ie j za
czął rozumieć, że jednym  z g łów nych źródeł zbyt powolnego wzrostu ludzi, częstych w ypad
ków  chuligaństw a, bum elanctw a pośród części m łodzieży, jest c iąg liw a ja k  guma, uparta  
i  b ło tn is ta  now ohutn icka nuda, z k tó rą  w  godzinach pomiędzy 16-ią a 23-cią każdy walczy ja k  
chce i  umie.

Jak uratować od je j zgubnego dzia łania początkującego chu ligana S taw iarskiego1), ja k  
pchnąć do szkoły śladam i P y ry 2) setk i m łodych chłopców  i  dziewcząt, ja k  pomóc św ie tlicow e j 
W andzi stworzyć życie k u ltu ra ln e  io b lokow ym  „Czerwonym  K ąciku"...

Sztab now ohutn ick ie j m łodzieży z pomocą ZW  opracował plan. Pozostało więc ty lk o  za
kasać rękaw y i  zabrać się do rob o ty  — z  zapałem, rozmachem i... z głową. Jednak dw unastu  
towarzyszy z Zarządu Pow iatowego choćby się d w o ili i  t ro il i nie podoła w ie lk iem u  zadaniu, 
m ając poza tym  jeszcze w ie le  in n e j poważnej roboty. Podstawowa więc trudność to „ tra d y 
cy jn y  b ra k  lu d z i"  do pracy. A  raczej nie brak, tylko... m am y w  Hucie w ie lu  wspan iałych lu 
dzi, pow iadają towarzysze z.ZP, ale nie ła tw o  ich „w y ło w ić "  w  kilkudzies ięc iu  hotelach... 
„ w y ło w ić “  i  „u ruchom ić“ . N ie ła tw e  to ale i  nie tak ie  trudne, zwłaszcza, gdy się um ie s łu 
chać i  patrzyć. Gdy się zwraca baczną uwagę na in ic ja tyw ę  oddolną, k tó re j w  Hucie nie 
brak. Gdzie spojrzeć w idz i się je j ślady. Po n ich m,ożna ła tw o  dotrzeć do naprawdę wspa
n ia łych  ludzi, do ludzi — drożdży, k tó rzy  k ie row ani i  otoczeni opieką pociągną do pracy  
innych i  stworzą życie k u ltu ra ln e  godne Now ej H u ty .

Do pierwszego „ szturm u “  na hotele, gdzie nudzi się setk i młodzieży, nu pierwszy „ po
łó w “  ludz i z in ic ja tyw ą  ru s z y li ag ita torzy  — ak tyw iśc i ZM P -owcy.

P f e r w s s f  s z t u r m  

-  pierwsze biątiy
...W ysokiński marszczy b rw i. 

Zam yślony pa trzy  w  okno. U - 
k łada sobie „w  g łow ie“  p lan 
pracy na nabliższe dn i, wciąż 
n ie  mogąc się przyzw yczaić do 
posługiw ania się notesem,

...Dziś o 4 -te j zebranie. Po
tem  trzeba napisać pro tokół. A  
wieczorem  — na hotele...

W ysokińsk i k rz y w i się, nie 
lu b i te j „ho te low e j rob o ty “ . 
Jest od niedawna jednym  z a- 
gitatorów 55MP-OWCÓW, k tó 
rzy  wraz z towarzyszam i par 
ty jn y m i i zw iązkow cam i ru 
szy li do w a lk i z nudą w  b lo 
kach robotniczych.

W ysokińsk i lu b i pracować. 
W ciągu Swego półrocznego 
pobytu  w  Hucie, od m om entu 
k iedy  to  w  czasie w a kac ji 
p rzy jecha ł ty lk o  „popa trzyć“  
ja k  się tu  buduje... w y ró żn i! 
się w  pracy, dobrze k ie ru je  
swoją brygadą ziem no-betono- 
wą, jes t dobrym  aktyw is tą . 
C h łopak na p ro d u kc ji to zuch, 
a w  hotelach robota m a nie 
idzie. N ie m a do n ie j przeko
nania, nie bardzo w ie, (pom i
mo odpraw y w  KP.) po co. 
kogo i  ja k  m a agitow ać— z

czego i kom u składać sprawo
zdania.

Poza tym  W ysokiński po 
powrocie z pracy czy zebrania 
chcia łby trochę p o m i e s z 
k a ć  u siebie w  hotelu, l i 
czyć się, czytać. G dyby jesz
cze ta  wieczorna robota ag ita 
to ra  przypad ła mu aku ra t w  
bloku, w  k tó rym  m ieszka

...w tym  sęk i to tw ardy... 
w łącza się do rozm ow y in n y  
ag ita to r W eiland, k tó ry  wszedł 
w łaśnie do Zarządu Zakłado
wego i  strząsa energicznie 
śnieg z ram ion.

Agitator Wsłland 
mz rut-*»

...No. bo powiedzcie sami, mć 
w i da le j. Gdzie sens roboty? 
Jestem ag ita torem  w  XXI re 
jo n ie  (hotele podzielono na 22 
re jony, w  każdym  pracuje 
grupa ag ita torów ) na ko lo n ii 
11, na osiedlu A —O. K ie ro w 
n ik iem  naszej g rupy jes t tow. 
W ojtasów  z socjalnego. On 
nam  daje ja k ie  tak ie  „nasta
w ien ie“  i  jem u trzeba składać 
sprawozdania... Praca W eilan - 
da —  ag ita tora  w ygląda m n ie j 
w ięcej tak :

Z b ie ra ją  się w  k ilkanaście

osób. Dzie lą się na t ró jk i.  K aż
da tró jk a  idzie do innego ho
telu. Pogadają z ho te low ym — 
„ ta k  ogólnie“ , potem chodzą po 
pokojach. Pytają ... ja k  ze 
św ia tłem — czy k a lo ry fe ry  grze 
ją., czy o trzym u ją  czystą b ie 
liznę.— a g itu ją  za tym , żeby 
się zbierać w  „Czerwonym  K ą 
c ik u “ ... w y jaśn ia ją  aktua lne 
zagadnienia polityczne.

I  co dalej?... „J a k  jes t czas 
piszę p ro tokó ł i  oddaję go tow . 
W ojtasow i, k tó ry  a la rm u je  
da le j i  ma walczyć o to, aby 
popraw ić to  co jest złe“ .

P op raw iło  się ju ż  co w  tym  
hotelu , k tó ry  m acie pod opie
k ą ? -

— A  czy Ja wiem? — m ów i 
ze złością W eiland. —  T ró jk i 
oo w ieczór chodzą na inne b lo 
k i. Raz to m nie nawet spotkała 
nieprzyjem ność. P ytam  jedne
go, takiego czarnego, czy gra 
w  szachy. Myślę, może udało
by  się założyć w  hote lu  sek
c ję  szachową— A  ten ja k  nie 
wstanie, ja k  nie hukn ie  pięś
cią w  stó ł i  nie zacznie na 
m nie krzyczeć—

„R oboty byście sobie ja k ie j 
poszukali! S iedm iu ju ż  tu  b y 
ło. Jeden pyta, czy gram  na 
ha rm on ii, d ru g i m ów i, że p o i 
w in ienem  iść do szkoły, a ten

znowu z szachami wyjeżdża. 
Gadacie i  gadacie, a n ic  z te
go gadania nie w ychodzi!“

—  Najgorze j, że chłopak 
m ia ł w łaściw ie racje — „po d 
sum owuje“  W eiland. —  Ja 
bym  to zorganizował inaczej.

Po m ojem u ag ita to r p o w i
nien pracować stale na je d 
nym  i tym  samym b!oku. N a j
le p ie j tam, gdzie mieszka. 
W tedy wyszuka ludzi z in ic ja 
tyw ą. będzie znał zaintereso
wania i będzie się konsekwen
tn ie  b i l o poprawę w arunków  
bytow ych i  rozw ó j życia k u l
tura lnego. T ak i ag ita to r „ w y 
ło w i“  ŻM P -ow ców  i  stw orzy 
ja k i ta k i ko lek tyw , k tó ry  się 
chw yc i za robotę. Bo rzeczy
w iście: gadać — to za mało.

W eiland ma rację. Czemu 
nie  p rzedstaw ił swego p ro je k 
tu  na zebraniu. Czemu nie 
m ó w ił o tym  w  Zarządzie Za
k ładow ym  lub  w  ZP...

—  A  k to  m nie o to pyta ł? 
— odpowiada.

—  A  bez py tan ia  m ów ić nie
umiecie?

—  Um iem . A le  to jakoś nie 
t.w s ty lu “  o rgan izacji nowohu
tn ic k ie j.

W eiland» i  W ysokińskiego 
w a rto  posłuchać. I  nie ty lk o  
posłuchać, a pomóc im .

Tymczasem towarzysze z ZP 
zastanaw iają się jeszcze czy to 
konieczne, aby organizować 
szkolenie d la  ag ita torów .

Oczywiście, że konieczne. Bo 
któż, ja k  n ie  ag ita tor, ma 
„w y ło w ić “  tych  wspaniałych 
lu d z i w  hotelach, o k tó rych  
is tn ien iu  towarzysze z ZP w ie
dzą ty lk o  ze słyszenia?

H.$0 I ssssi „felIS1ipS©ffl?ieM
Na osiedlu A— O, w  b lo ku  3 

m ieszka m. in . zaw adiacki szo 
fe -  — H e n ryk  Wiloszek. 
Chłopak ja k  się patrzy. Weso
ły , energiczny, w ygadany i  pe 
łen in ic ja ty w y . H e n ryk  ma 
swoje wady. Zdaje się, że’ cza
sem ma za dużo czasu i  lu 
b i się napić. W niosek z tego: 
dać mu zajęcie! Jakie?

—W iloszek jest oburzony, te

99 IM  s é rie s
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M ało  stosunkowo znamy li te 
ra tu rę  rum uńską. M ało posia
dam y tłum aczonych z rum u ń 
skiego książek ukazujących 
dzieje, życie i pracę bratn iego 
narodu. Toteż dobrze się stało, 
iż  „C zy te ln ik “  w yda ł książkę 
M ich a iła  Sadoveanu pt. „M it r ia  
K o k o r“ . M. Sadoveanu rozpo
czął działalność pisarską w  r. 
1897 mając zaledwie 17 ia t. Je
go dorobek lite ra ck i to niem al 
90 powieści i nowel. Tem aty 
do swych u tw o rów  czerpał Sa- 
doceanu przeważnie z życia 
lu d u  rum uńskiego, ukazując 
dzie je jego m ęki, w yzysku i  
w a lk i o w yzw olenie społeczne. 
D z is ia j M. Sadoveanu jest Człon 
k iem  Ś w iatow ej Rady Pokoju 
i  w iceprzewoc iczącym Prezy
d ium  W ie lk iego Zgromadzenia 
Ludow e j R e pu b lik i R um uń
sk ie j.

Jego najlepsza z napisanych 
Po w yzw oleniu powieści— „M i
t r ia  K oko r“  została w yróżn io
na i nagrodzona Z ło tym  Meda
lem  Pokoju.

M itr ia  K oko r —  tak  nazywa
się b iedny w ie jsk i chłop, k tó 
rego dzieje i życie pokazał au
to r  w  swej książce. Losy M i-  
t r i i  są nie ty lk o  jego osobisty
m i, in d yw idu a ln ym i losami, 
jest to zarazem uogólnienie, 
przedstaw ienie typow ych lo 
sów rum uńsk ich  biedniaków.

Dzieciństwo M it r i i  to pasrno 
niekończących się cierpień i  
p rzykrości. A u to r n iezm iernie 
rea lis tyczn ie  opisuje nędzę i

ciemnotę przedw ojennej w s i
rum uńsk ie j, o k tó rą  nie dbał 
ani faszyzujący rząd, ani w y 
zyskujący wieś do ostateczno
ści bo ja r —  dziedzic.

S traciwszy w  nieszczęśliwym 
w ypadku  rodziców, M it r ia  do
staje się pod „op iekę“  swego 
brata, m łynarza G h ity . Chci
w y  m łyna rz  chcąc przyw łasz
czyć sobie część ziem i należącą 
do M it r i i  oddaje go na Służbę 
do dziedzica wsi. bo jara C ris - 
tei.. Sadoveanu św ietn ie  poka
zał w  postaciach m łynarza 1 
dziedzica sojusz elem entów ka
p ita lis tycznych na wsi. Sojusz 
ten m ający na celu zwiększe
nie do m aksim um  ucisku, p ro 
w adz ił drogą fa łszerstw  i po
dłości do zdrady narodowej.

Służbą u bo jara by ła  dla M i
t r i i  ciężką i okru tną  szkołą ży
cia, szkoła świadomości klaso
w e j. W yzysk, kara chłosty, ła 
chm any i głód b y ły  drogowska 
ze.rn na drodze, ja ką  przecho
dz ił M it r ia  w  swym  rozw oju  
ideologicznym.

W ie ik im  krok iem  naprzód 
była  dla M it r i i  służba w o jsko
wa. W w o jsku  zetknął się M i
tr ia  z kom unistam i i  uświado
m ionym i działaczam i społecz
nym i, k tó rzy  tłum aczy li w iele 
n iezrozum ia łych d lań rzeczy, 
k tó rzy  uczyn ili z M it r i i— anal
fabety  w  znaczeniu dosłownym  
i  społecznym, człow ieka św ia
domego swej drog i i  celu.

„M it r ia  zaczynał rozumieć, 
że wojna ta jest w o jną  n iena
syconych chciwców, że dla tych

wiecznie nienasyconych giną 
wiecznie g łodni, a obszarnicy i  
kap ita liśc i prowadzą wojnę  
kosztem ludu, chcąc zniweczyć 
rew oluc ję  rosy jską i  usunąć 
groźbę, k tó ra  nad n im i zaw i
sła. W zrozum ienia tych  spraw  
pom ogły M it r i i  rady p rzy jac ie 
la  ślusarza... oraz broszury, 
któ re  mu ten pożyczał“ .

W czasie pierwszej potyczki 
na froncie  rosy jsk im , dokąd 
w ys ła ło  żołn ierzy rum uńskich  
faszystowskie, sprzym ierzone z 
h itle row cam i dowództwo, M i
tr ia  dostaje się do n iew o li.

I  tu  następuje ca łkow ite  już  
przeobrażenie się M it r i i .  Po
znawszy życie Zw iązku Ra
dzieckiego, skonfrontow awszy 
obłudę, k łam stw o i  oszczerstwa 
faszystów z rzeczywistością 
M it r ia  staje się św iadom ym  
kom unistą. W stępuje do d y 
w iz ji Sudera V Iad im irescu i  u 
boku A rm ii Czerwonej przeby
wa szlak w a lk i w yzw ala jąc 
w raz z nią własną ojczyznę,

Książka M. Sadoveanu uka
zująca w  w ie lk im  skrócie dzie
je  tysięcy chłopów i rob o tn i
ków  rum uńskich , . kończy się 
obrazem nowej przyszłości.
Książka M. Sadoveanu pisana 

żyw ym , gorącym, serdecznym 
językiem , z w ie lką  w erw ą p i
sarską i  artyzm em  w inna zna
leźć się w  b ib liotece każdego 
ko ła  ZMP.

JE R ZY  RU R A W S K I

*) M ichaił Sadoveánu — „M U r f i 
K okor“ , zlotowa bibt. C zyte ln i
ka“  -  „C z y te ln ik “ , W -w a  1951 r.

Z PRASY: P ian należy realizować od pierwszych d n i roku.

—  J»M lekkom yślny b y ł ten Styczeń w  naszym przed się bionstwle,
— Tak, on Hc«y, że m y go w y rę czym y-

w  hote lu  nie ma żadnego ży
cia ku ltu ra lnego.

...Już ja  je  obudzę — odgra
ża się. Na szczęście m am  w  
b loku k ilk u  „k u m p li“  — szo
fe rów  i cieśli. Powiedziałem 
im : chłopcy, po pierwszej w y  
płacie składka. K up u jem y ra 
dio. Teraz to dopiero będzie 
wesoło. M uzyka na miejscu,

—  A  nie w a rto  by łoby w c ią 
gnąć do te j sk ła dk i rów nież 
pozostałych m ieszkańców b lo 
ku?... B y łoby  i  tan ie j i  rad io  
sta łoby się własnością wszyst
k ich !

—  Pewno, że by łoby dobrze, 
ale... n iby  *  jak iego ty tu łu  
mam chodzić do ludzi, k tó rych  
nie znam?

W  tę sprawę pow in ien wdać 
się ag ita tor.

W a r t®  p e i i s i M  

z iii&$ecic&§esn
A g ita to r rów nież pow in ien 

zarejestrować w  pam ięci E lż- 
bieciaka i  nape łn ić robotą je 
go bezczynne popo łudniu ręce. 
E lżb ieciak jest w yróżn ia jącym  
się m łodym  m urarzem . Jego 
nazwisko w idn ie je  na honoro
w e j ta b licy  „N asi na jleps i“  tuż 
obok rysunku  zgrabnego sa- 
m olocika —  odrzutowca. Chło
pak też w ygadany i  wesoły. 
Robota p a li mu się w  rękach. 
Odwagi m u nie brak. „Jedzie“  
systemem tró jk o w y m  na n a j
trudn ie jszych odcinkach. A  
po pracy, pom iędzy 16-tą a 
23-cią w łaściw ie nic nie robi.

W yobraźm y sobie, że na ta 
k im  bezm yślnym  próżniactw ie 
„p rzyd yb ie “  go ag ita tor, np. 
W ysokiński i pow ie:

...Cześć, E lżb ieciak! Widzę, 
że zajęcia ci b rak. A  na m oim  
b loku m ieszka 15 m ura rzy  i ze 
211 „z  pomocy“ . Przyszedłbyś 
ju tro  o 7-m e j i pogada! o sy
stemie tró jko w ym  w  „C zer
wonym  K ąc iku “ . Potem pogra 
m y na ha rm on ii, pośpiewamy...

J a n k a  l a w a  r ó w n ie !  

cieką m  afttaSera
X nie ty lk o  W iloszek czy 

E lżb ieciak potrzebują wskazó 
w ek i  zachęty agitatora. A  
Janka Kawa... czupurna sprzą 
taczka z b loku 45, obsługi
wanego wyłącznie przez m ło
dzież. Toż to przecież taka 
kobieta, że „każdego zapędzi 
w  kozi róg“  — m ów ią o n ie j 
chłopcy. Lu dz i na bloku zna. 
P róbowała nawet na własną 
rękę zorganizować w  kąciku 
choćby głośne czytanie. P rzy
niosła ze sobą „Początek opo
w ieści“  Brandysa, ale „...jakoś 
ta robota w  pojedynkę nie w y  
chodzi“  —  ża li się.

Jance trzeba pomóc. Zachę
cić ją  do roboty. Trzeba o n ie j 
przede wszystk im  wiedzieć.

W  ty m  samym b loku p ra
cuje czarnowłosa dziewczyna 
-— Janka K lim ek . K lim e k  o- 
statn io awansowała ze sprzą
taczki na hotelową. Jest jesz
cze w  te j robocie, .jak tw ie r 
dzi, „zupełn ie  zie lona" ...Czy 
ona jedna? Tak z ręką na ser 
cu trzeba się przyznać, że do
tychczas nie w idać w  Hucie 
żadnej pracy z ho te low ym i i 
sprzątaczkam i nie Ucząc oczy
w iście odpraw służbowych, A  
czy trzeba m ów ić jaką ro lę  w  
naszej akc ji k u ltu ra ln o  -  o- 
św iatowej mogą odegrać w ła 
śnie o n i

„ i i S k i e * *  s z k o le n ie

Pam ięta ł o n ich ty lk o  to m  
Słysz — ZM P -ow iec i kw a te r 
m istrz. N iew ie le  się zastana
w ia ł. W łaściw ie  bezpraw
nie ogłosił, że w  nocy, w  
godzinach pomiędzy i-szą 
a 4-tą u niego w  k w a 
te rm is trzostw ie  będzie się co 
tydzień odbyw ało „szkolen ie“  
czy li dyskusyjna pogadanka 
dla  nocnej obsługi hotelu. 
Szkoda, że n ik t  z Zarządu Po 
w iatowego nie o d k ry ł „ ta je m 
n icy “  Słyszą, że n ie  b y ł n ig 
dy na ta k im  nocnym  „szkole
n iu “ . P rzychodzili starzy, 
m łodzi. M ów iono tam  o bieżą
cych wydarzeniach w  hote
lach, o stosunku hotelowego 
do m ieszkańców bloku, o 
„C zerw onych K ąc ikach". Ze
b ran i słucha li chętnie, dysku
to w a li z zapałem. Senność pło 
szyła krążącą z rą k  do rą k  bu 
te lka  z zim ną wodą...

A le  i  to „d z ik ie “  szkolenie, 
którego n ik t  nie zatw ierdzał 
i  na tem at którego można by 
dyskutować, u rw a ło  się z 
chw ilą  odejścia Słyszą do w oj 
ska. Na jego siady może się 
jeszcze natknąć ty lk o  ag ita to r 
w  rozmowach z p racow n ikam i 
ho te li. Możeby „w ygrzebać“  
tę in ic ja tyw ę , poddać ją  pod 
dyskusję ZP, ulepszyć i  w p ro 
wadzić w  życie. W arto  tym  
chyba zainteresować przewód 
niczącego ko ła  przy D y re kc ji 
H o te li P racowniczych, a może 
i  Z w iązk i Zawodowe.-

Okazuje się, że ludz i *  in i
c ja tyw ą  jes t w  Hucie rzeczy
w iście w ie lu . T y lk o  ich poz
nać, pomagać im  i  k ie row ać 
n im i.

„W y ło w ie n i"  przez ag ita to
rów  ludzie — drożdże, Janka 
K aw a, W iloszek, E lżb ieciak— 
sami powiedzą, czego n a jb a r
dzie j domaga się młodzież w  
hotelach. K o le k ty w y  Z M P - 
owskie na blokach kie row ano 
przez Zarząd Pow ia tow y po
prowadzą robotę.

N ie ła tw a  to praca. W ymaga 
ona w ielk iego w ys iłku , pom y
słowości, konsekw encji w  dzia 
ła n iu  i ...serca.

A le sama organizacja nowo
hu tn icka  choćby pracowała 
idealn ie nie rozwiąże wszyst
k ich  spraw we w łasnym  za
kresie.

Bo Nowa H uta  nie jest 
czymś samym w sobie — No
wą H u tą  dla Now ej H u ty . Bu 
dowa tego bliskiego całemu 
k ra jo w i ob iektu Sześciolatki 
— sprawa w ychowania, tem pa 
wzrostu, a więc i  ro z ry w k i 
k u ltu ra ln e j je j budowniczych 
to nasza wspólna sprawa. N ia 
wo lno je j lekceważyć, ani za
pominać o n ie j n ikom u ...ani 
Zarządow i W ojewódzkiem u 
ZM P w  K rako w ie  ani Zarzą
dow i G łównem u w  W arszawie.

Troska o rozw ó j życia k u l
tura lnego w  Hucie musi być 
rów nież troska w ie lu  organ i
zacji masowych i in s ty tu c ji ta 
k ich  ja k  np. CUSZ, CRZZ, 
A rtus  itp., tak  na szczeblu wo 
jew ódzk im  ja k  i  cen tra lnym . 
Jak w ygląda ta troska... n a p i
szemy o tym  w  następnym  re 
portażu,

EW A W AC O W SKA
ł ) Patrz reportaż ..Nuda to na**

w róg “  w nr 551 „S ztandaru  M io 
dy::!1.“ .

*) Patrz reportaż „K s iążka  zapa
leń“  w nr 555 „S ztandaru Młodych*4.

PPR na czele walki z faszystowskim
B yło  to w  roku  1946. Korzysta jąc z nieobecności oddziałów Bezpieczeństwa i  M ilic ji,  banda 

HSZ napadła na bezbronne m iasteczko W yrzysk pod Bydgoszczą. Faszystowscy bandyci t r i 
um fow a li. Teraz będą m ogli zabijać  i  plądrow ać! W ypuśc ili z w ięzienia esesmanów i  podążali 
w  k ie run ku  kom unalne j Kasy Oszczędności —  po pieniądze.

Nagle na drodze pewnych siebie i  uzbro jonych po zęby w  broń maszynową faszystów sta
nęło trzech chłopców ź karabinam i. B y li to Z W M -ow cy z m iejscowego ORMO. Rozpoczęła się 
w alka, k tóra zdawała się być z góry przesądzona.

A  jednak  — nie do w ia ry !  — trzech w yrzysk ich  ZW M -ow ców  trzym ało  się aż do p rzyb y 
cia odsieczy. Banda NSZ została rozbita. Jeden z ZW M -ow ców  Jan G rzelak poległ. A le  m ia 

steczko było  uratowane. '

B yw a ło  tak  w  la tach zaciek
łe j w a lk i — 1945, 46, 47, w  
k tó rych  wojsko. K B W  czy 
ORMO rozgram ia ło  bandyc
k ie  zgrupowania, że czasem i 
k ilk u  lu dz i zatrzym yw ało, a 
naw et rozb ija ło  liczne i uzbro
jone bandy faszystów, że cza
sem jeden bezbronny ag ita tor 
p o tra f ił zdobywać teren, prze
konu jąc otum anionych i obez
w ładn ia jąc  zaciekłych wrogów.

C l ludzie  zwyciężali, bo po 
ich  stron ie  b y ł prawda i słusz
ność. Zwyciężali, bo sami b y li 
z ludu  pracującego i  w a lczy li 
o szczęśliwe ju tro  tego ludu. 
Zwyciężali, bo w iod ła  ich do 
bo ju  Polska Partia  R obotn i
cza. bo w iod ła  ich do bo ju  
w ie lka  idea M arksa i  Lenina.

*

A le  zwycięstwo nie by ło  ła 
twe. W rogow i nie zbywało 
przecież na zaciekłości, n iena
w iści, chytrości, nawet na sile.

Obszarnik nie pogodził się z 
oddaniem ziem i chłopom.

Zaciska ł pięści przem ysło
wiec, k iedy fab rykę  za ję li ro
botnicy.

Szaleli z wściekłości mono
po liśc i amerykańscy, angiel
scy, francuscy, gdy ob licza li 
f tra ty ,  ja k ie  dla n ich  w y n i

k ły  z unarodow ienia polskiego 
przemysłu.

„Z w yc ięstw o ZSRR — po
w iedz ia ł tow . B IE R U T w  
swym  referacie na Kongre
sie Z jednoczeniowym  — prze
kreś la ło  m ożliwość o tw a rte j 
in te rw e n c ji im peria lis tów  i pa
ra liżow ało w yw o łan ie  w o jny  
dom owej przez polską reak
cję“ . N ie m og li nas im peria 
liśc i napaść otwarcie, jak w  
1918 r. napadli Rosję Radziec
ką. O b ra li w ięc inną drogę.

Pan B liss-Lane b y ł amba
sadorem am erykańskim  w 
W arszawie. Pan M iko ła jczyk  
b y ł prezesem P SL i w icepre
m ierem  Rządu Jedności Na
rodowej. To urzędowo. A n ie- 
t!rzędowo — szpieg am erykań
sk i B liss - Lane spiskował ze 
zdra jcą Stanisławem  M ik o ła j
czykiem  przeciwko narodow i 
polskiem u, przeciwko w ładzy 
ludu.

Przez ambasady państw  za
chodnich płynęło złoto i roz
kazy dla band reakcyjnego 
podziemia. P rzy poparciu i  
b łogosław ieństw ie im p e ria li
stów sprzysięgły się przeciw  
lu d o w i polskiem u wszystkie 
ciemne s iły  w  kTaju, od NSZ 
1 WTN poprzez PSL i  reakcyj
ną część k le ru  aż do agentów 
w ruchu  robotn iczym  spod

znaku W RN Sprzysięgły się, 
aby wydrzeć lu do w i jego zdo
bycze.

M usia ły  się te s iły  oprzeć na 
pomocy z zewnątrz — bo szły 
przeciwko w o li i  interesom  
narodu.

Cóż bowiem  m og ły one prze 
c iw staw ić program ow i Pol
skie j P a rtii Robotniczej?

PPR na czele k lasy robo t
niczej i  szerokich mas ludu 
polskiego w yw alczy ła  niepod
ległość Polski, władzę dla lu 
du, ziemię d la  chłopów i fa 
b ry k i dla robotn ików , w y w a l
czyła w oparciu o ZSRR Z ie 
m ie Zachodnie, w yw alczy ła  
k u ltu rę  i ośw iatę d la  mas; oni 
chcie li z powrotem  oddać zie
m ię obszarnikom, fa b ry k i — 
kap ita lis tom , k u ltu rę  i  ośw ia
tę — garstce up rzyw ile jow a 
nych. chcie li zrezygnować z 
Ziem Zachodnich, a Polskę za
przedać im peria lizm ow i.

Jasne, że s iły  re a kc ji od 
NSZ do W RN m ogły liczyć w  
k ra ju  ty lk o  na n iedob itk i fa 
szystowskich w yko le jeńców  1 
ludz i otum anionych, k tó rych  
z każdym  dniem ubywało. To 
byn a jm n ie j nie oznacza, ia

podziemiem
w a lka  nie  by ła  zacięta I k rw a 
wa. •

Po zakończeniu w o jn y  PPR- 
owcy stanęli w  pierwszych 
szeregach budowniczych Pol
sk i Ludow ej i  je j obrońców’ ,

Na wsi PPR-owcy prow a
d z ili chłopów do przeprowa
dzenia re fo rm y ro ine j w b rew  
propagandzie i te rro ro w i w ro 
ga, w  fabrykach organ izow ali 
robotnicze Rady Załogowe i  
s taw a li na czele odbudow ują
cych. T w o rzy li państwowy a- 
parut adm in is tracy jny  i go
spodarczy na nowych zasa
dach, walcząc o wprowadze
nie planowania, wałcząc prze
c iw  zacofaniu, dyw e rs ji i sa
botażowi. Na Z iem iach Za
chodnich organizacje PPR- 
owskie k ie row a ły  o lbrzym ią  
akc ją  przesiedleńczą i  zw a l
czały „szaber“  m ienia społecz
nego. W  dziedzinie ośw iaty 
toczyli PPR-owcy zacięty bój 
przeciw Wstecznictwu i  ciem 
nocie. o dostęp do szkół dla 
dzieci robo tn ików  i p racu ją 
cych chłopów, o postępową 
treść nauki.

Bohaterscy partyzanci i  bo
jo w n icy  G w ard ii i  A rm ii L u 
dowej, bohaterscy żołnierze I  
A rm ii stanęli w  pierwszych 
szeregach KBW , MO, ORMO. 
Nieustraszeni konsp ira torzy  z 
la t 1942 —  1944. z k tó rych  
w ie lu  w a lczy ło  jeszcze w  sze
regach K P P  — jako  sekreta
rze organ izacji pa rty jnych  
tw o rz y li nowe życie nawet w  
na jbardzie j zacofanych okrę
gach k ra ju , gdzie w  każdej 
c h w ili groziła śm ierć z rą k  fa 
szystowskich bandytów.

A  m iejsc tak ich , gdzie każ
dego dnia groziła śmierć, było 
w ie le  podówczas w  Polsce. 
P rzywódcam i w a łk i z faszy
stow skim  podziemiem b y li pe- 
perowey!

Stanisław  Elszyn, PPR- 
owiec, kom endant pow ia tow y 
ORMO w  Chełm ie, poległ w a l
cząc w  napadn iętym  przez 
bandę pociągu.

Na szosie pod Baligrodem  
w  bo ju z bandą UPA padł bo
ha ter znad Ebro i  Nysy. w ie r
ny syn P a rtii — generał K a 
ro l Świerczewski.

N ie ła tw o by ło  pełn ić fu n k 
cję sekretarza PPR w  b ia ło
stockim , być kom endantem  
m il ic j i  lu b  ORMO w  lu be l
sk im  czy rzeszowskim. Faszy
ści strze la li zza węgła i  rzu
ca li granaty do mieszkań. A le  
PPR-owcy nie b y li ludźm i, 
k tó rzy  by uc ieka li z pozycji 
przed groźbą śm ierci, choć 
bardzo kochali życie. S tarzy 
p rz y w y k li patrzeć je j w  oczy, 
m łodzi zaś uczyli się od s ta r
szych.

U PPR-owców bohaterstwo
rodziło się ż poczucia słusz
ności. W alczy li przecież za na
ród i  jego interesy. Tam ci zaś 
szli przeciw narodowi.

Banda NSZ-owska pod wo
dzą „S oko ła“  urządziła masa
k rę  w  popierającej władzę lu 
dową lube lsk ie j wiosce W ierz
chow iny —  m ordowano bes
tia lsko i  starców, i  kob ie ty , i 
dzieci.

Przywódca rzeszowskiego 
W IN -u , C iep lińsk i —  bandy
ta i  morderca, poprzez P S L- 
owskiego „działacza“  Chmielą 
dostarczał szpiegowskich in 
fo rm a c ji am erykańskiem u pu ł 
kow n iko w l Jessicowi, k tó ry  z 
ko le i „pocieszał go", że n ie
długo w ybuchnie w ojna.

K lik a  by łych  dziedziców pod 
«pieką pana M iko ła jczyka

rządziła t ię  w  Państwowych
Nieruchom ościach Z iem skich, 
celowo niszcząc gospodarkę, 
kradnąc i  sabotując.

Wszyscy c i bandyci, szpie
dzy, sabotażyści odbudowy 
k ra iu  zostali schw ytan i i  u - 
karanL

•

W alka przybra ła  na sile w  
okresie re ferendum  i  w ybo
rów .

Reakcyjne podziemie prag
nęło za wszelką cenę — pro
pagandą i te rro rem  — skłonić 
naród, aby da ł odpowiedź 
przeczącą na pytan ia  re feren
dum, Pomagała m u w  tym  w  
bardzie j zamaskowanej fo rm ie  
PSL. W rogow ie narodu szli 
do w a lk i o władzę. W  po
przek ich dążeniom stanęła 
PPR, k tó ra  staw iała tam ę te r
ro ro w i, zabezpieczając dla na
rodu wolność od te rro ru , w o l
ność głosu i  n ie  dopuszczając 
do w p ływ u  i  w ładzy wrogów. 
Naród poszedł nie za pod
szeptem z podziemia, n ie  za 
głosem PSI, — a za PPR, sto
jącą na czele najlepszych 
twórczych s ił narodu.

Naród nie dał się zastraszyć 
1 okłamać.

W  roku 1947 nadeszły w y 
bory. Reakcja wszystkie s iły  
postaw iła na jedną kartę : na 
zwycięstwo PŚL. I  znów fa 
szystowscy bandyci i  m ik o ła j-  
czykowscy „lu d o w cy " chcie li 
te rrorem  zmusić naród do po
parcia ich niecnych planów. 
I  znów piany te przekreśliła  
PPR, k ie ru ją c  s iłam i narodu, 
k tó re  nie dopuściły w rogów 
wolności do w ładzy.

W  walkach- z okresu re fe 
rendum  i  w yborów  padło szcze 
góln ie w ie lu  PPR-owców. W 
a k c ji w yborcze j bra ło udział 
350.099 członków PPR, w  sze
regach ORMO było ich 50.000.

D ługa jest lis ta  poległych. 
Oto n iektó rzy :

K ap itan  Eugeniusz Oksa- 
niez b y ł chłopem z powiatu 
hrubieszowskiego. W ychowała 
go P artia . Jako oficer p o lity 
czny w  W ojsku Polskim  prze
szedł szlak od Len ino dp B er
lina , W róci! do k ra ju  i  w  da l
szym ciągu w a łczy ł z tym  sa
m ym  w rogiem  — z faszyz
mem. W  te j waice zginął, aby 
in n i m ogli budować.

Adam a Frankowskiego zna
ły  więzienia carskie i sana
cyjne. Szkołę w a lk i rew o lu 
cy jn e j przeszedł w  KPP. W al
czył z h itle ro w cam i w  sze
regach PPR. A  w  r. 1945 ja
ko sekretarz K om ite tu  G m in
nego w  pow. m ław sk im  orga
n izow a ł P artię  i  budował no
we życie.

Ten 60-le tn i człow iek nie 
b y ł starcem. On zaczyna! żyć 
na poyv°- Ci, k tó rzy  go za
m ordow a li, m ie li serca car
skich żandarmów i  sanacyj
nych po lic jan tów .

13 grudn ia 1947 r. banda 
zamordowała 7 robo tn ików  
C hodakow skie j F a b ryk i Sztucz 
nego Jedwabiu, k tó rzy  w y je 
cha li na akcję wyborczą. S ło
wa p raw dy gorzej niż ku le  
p a liły  reakcję i  doprowadzały 
ją  do wściekłości — bo one 
w y ry w a ły  z og łupienia ludzi 
otum anionych, przekonyw ały i 
uśw iadam iały. Wiec chcie li 
faszyści serią z autom atów 
zmusić PPR-owskich ag ita to
rów  do m ilczenia. A le  słowa 
PPR-owców do ta rły  do ludu.

Poległ w tedy w raz z sześ
cioma starszym i towarzyszam i 
Jerzy M ajcherek, przewodni
czący ZW M  w  Chodakowskie j 
Fabryce. Tam  gdzie b y ł fro n t 
w a lk i k lasowej — dziewczęta 
i  chłopcy z ZW M  w a lczy li 
w raz z towarzyszam i p a r ty j
nym i — karabinem , ulotką, 
referatem«.

P artia  natchnęła Z W M -o w 
ców w ie lką  ideą. Z W M -ow cy 
uczyli się od PPR-owców h a r
ta, odwagi, s iły  przekonyw a
nia, uczyli się walczyć z w ro 
giem nawet wówczas, gdy ten 
b y ł licznie jszy, uczyli się p ra 
cować, gdy powszedni dzień 
groz ił śm iercią,

„M y , ZW M -ow cy P ionkowa 
w ytrw a m y. N ie zastraszą nas 
groźby bandytów , nie porzuci
m y idei, dla k tó re j p racu je
my. N ie bo im y się też nowej 
napaści — bo w iem y, że po 
naszej s tron ie  jest słuszność 
i praw da“  — pisali Z W M -o w 
cy ze wsi P ionków  po napa
dzie bandy PSL-owcow, k tó 
ra zdemolowała szkołę.

*
Szeregi budowniczych i ob

rońców P o lsk i Ludow ej — 
w brew  rea kc ji —- nie topn ia
ły , ale ros ły  z dnia na dzień. 
Pow iększali je  ludzie do nie
dawna wahający się lu b  o tu 
m anieni, k tó rzy  przekonali 
się, że PPR walczy o sprawę 
narodu. Rosnąca świadomość 
mas — by!a źródłem  rosną
cej s iły  P a rtii.

Od tych, k tó rzy  w a lczy li 1 
g inę li w  te j walce, — od pro
stych i tw ardych  ludzi z PPR 
oraz wychowanych przez P ar
tię  ZW M -ow ców  — p o w in n i
śmy się uczyć hartu , odwagi, 
czujności, s iły  przekonywania. 
Reakcja, choć przegrała staw  
kę — nie śpi. Ostatnie proce
sy szpiegów i dyw ersantów  
am erykańskich, uchwała ame
rykańskiego Kongresu o 100 
m ilionach do la rów  na dyw er
sję w  ZSRR i  k ra jach  demo
k ra c ji ludow e j — to  sygnały 
ostrzegawcze. M y, m łodzież 
ZM P-owska, m usim y um ieć 
ta k  walczyć z dyw ers ją  w ro 
ga, ja k  w a lczy li bohaterow ie 
PPR-u i  ZW M -u.

JERZY Z JE LG ^S S I



NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI
ma a r a

Konstytucja potwierdza, źe państwo
opiekuje się nauka, P i przedstawicielami

♦

i uczącą się młodzieżą
Prot. Zygmunt Kowalczyk„O jc ie c  azeka i  m atu la  czeka,

A  syn pisze: Kochan i
Rodzice!...

^..skończę. Bieda, dużo roboty  
—- i  dziś skończył. U m arł

na suchoty“ .

l (Jan Kasprow icz)

Częste to i smutne obrazki 
8 życia naszej przedwojennej 
m łodzieży. Pamięta je  w ię k 
szość m oich kolegów, pam ię
tam  je  ja  sam.

A  przecież m łodzież to p rzy 
szłość, to życie. Cóż stanie się 
ze społeczeństwem, k tó re  je 
zatraci. Życie chce żyć, a m ło 
dzież chce działać. Życie ma 
p raw o  żyć, a m łodzież ma p ra 
w o i  pow iną swe bu jne p rag
n ien ia  urzeczyw istn iać, życ iu  
w ięc należy dać możność żyć, 
e m łodzieży działać. Państwo 
Ludow e w  swej sta łe j trosce o 
młodzież, k tó re j w ie lką  w a r
tość i  znaczenie uznało od za
ra n ia  swego powstania, od 
p ierw sze j c h w ili poczyniło 
k ro k i, aby poprowadzić m ło
dzież szczęśliwie do te j O j
czyzny, k tó ra  d la  wszystkich 
będzie ziem ią pracy i  pokoju, 
eiemią odpoczynku po burzach, 
ziem ią bez przemocy i  n ie 
do li.

B y ła  to  znojna 1 trudna 
praca. Nędza i  w o jna  za trac iły  
w  ludziach ufność w  prawdę 
ludzkiego słowa Część m ło 
dzieży zbyt często oszukiwana 
przez los, początkowo nie za
wsze chciała w ierzyć te j w ie l
k ie j prawdzie, że to  Ojczyzna 
w yszła  je j na spotkanie i  
p ierwsza wyciąga do n ie j rę 
kę.

Pam iętam y ła ta  1945/48 S
dalsze, k iedy  to ze wszystkich 
stron Polski, z każdego niem al 
zakątka i  w  każdym  niem al 
zaką tku za'wrzało bu jne życie. 
Garnąca się do na uk i m ło 
dzież ciągnęła n ieprzerw anym  
po tok iem  do miasteczek i 
m iast, aby nadgonić stracone 
lata.

I  tu  znów przychodzi z po
mocą Rząd P o lsk i Ludowej. 
D a jąc praw o do na uk i dla 
wszystkich, nie uczyn ił z niego 
pisanego paragrafu, n ie  mo
gącego sprostać życiu. O rgan i
zująca się M łoda Polska L u 
dowa stara się o pomieszcze
nia, książki, pomoce naukowe, 
stara się j  daje zas iłk i p ie
niężne tym , k tó rzy  gnani g ło
dem na uk i i  polepszenia swego 
1 swych b lisk ich  losu, przyszli 
z go łym i rękam i często prosto 

cd  pługa czy m łota.
B iegną la ta  —  i  c i co ruszy

l i  do s ta rtu  w  pierwszych pa
m ię tnych  dniach, dziś są już  
na  stanowiskach, są ludźm i 
»ow e j epoki. A  za n im i idą 
in n i i  coraz w ięcej ich  potrze
ba.. Rząd P o lsk i Ludow ej p la 
nu jąc  gigantyczną rozbudowę 
k ra ju  we wszystk ich dziedzi
nach — opracowuje jednocze
śnie planowe włączanie ludzi 
do budow nictw a —  w  te j licz 
bie ca łkow ite  zabezpieczenie 
pracy każdemu opuszczające 
litu  uczelnię studentow i, bo 
«praca jes t prawem , oho wiąz

Rektor Akademii Górniczo-Hutniczej 
w  Krakowie

kiem  ! sprawą honoru każdego 
obywate la“ . (P ro jekt K onsty
tu c ji art. 14). , Tak zniknęła
ciążąca nad rzeszami s tud iu ją 
cej przed w o jną  m łodzieży — 
zmora bezrobocia i  bezużytecz- 
ności. Z n ik ło  bezrobocie in te 
ligencji.

P ro jek t nowej K on s ty tu c ji 
jasno i w yraźnie fo rm u łu je , a 
tyc ie  daje nam codziennie od
czuć opiekę Państwa Ludow e
go we wszystkich dziedzinach 
naszego życia.

Zacofany niegdyś gospodar
czo, przem ysłowo i  ku ltu ra ln ie  
k ra j staje dziś w  rzędzie przo
dujących narodów.

Nauka polska, k tó re j w k ład  
w  ogólnoświatowe dzieło jest 
już  obecnie bardzo duży, am 
b itn ie  dąży, aby i  tu, na tym  
o d c in k u ,' w  tym  szlachetnym 
współzawodnictw ie, wysunąć 
się na jedno z przodujących 
miejsc.

Nowa K onsty tuc ja  —  ze swą 
głęboko i  wszechstronnie prze
m yślaną treścią, przychodzi 
nauce po lsk ie j i  m łodzieży * 
w ie lką  pomocą. Począwszy od 
szkół podstawowych, w  k tó 
rych  nauka jest obowiązkowa, 
oraz doniosłej ustaw y o ca łko
w ity m  z likw id ow a n iu  ana lfa 
betyzmu; poprzez szkoły śred
nie, zawodowe i  wyższe — 
państwo polskie roztacza p ie 
czę nad młodzieżą, k tó ra  jest 
szczególnym przedm iotem  u- 
wagi rządu polskiego, i zapew
nia je j najszersze m ożliwości 
rozw oju . Troska Państwa się
ga jeszcze da le j —  Rząd otacza 
tro s k liw y m i staran iam i in te li
gencję twórczą, naukowców, 
p ion ierów  postępu techniczne
go oraz racjonalizatorów .

W szystko to daje poczucie 
pewności, że praca i w ys iłek  
zarówno jednostk i ja k  i  zbio
rów'» jes t należycie oceniona 
i  uznana.

W arunki, ja k ie  Rząd Poiski 
Ludow ej zabezpiecza m łodzie
ży, a w ięc wspaniale rozw in ię 
ty  System stypendia lny (dla 
porównania: przed w o jną  na 
Akadem ii G órn iczo-H utn icze j 
w  K rako w ie  stypendia o trzy 
m yw a ło około 20 proc. a obec
nie około 70 proc. studentów, 
m im o że ilość studentów 
wzrosła 8 kro tn ie ); rozbudowa 
gmachów i  urządzeń labo ra to
ry jn y c h  i  domów akademie-, 
k ich ; opieka zdrowotna oraz 
sieć domów wypoczynkowych 
i  wczasowych —  godne są na
prawdę podziwu dla tych, k tó 
rzy  te w a ru n k i s tw orzy li.

W prowadzono tak ie  nowości 
—  ja k  stypendia naukowe, as
p iranck ie  oraz stypendia na 
w y jazdy  za granicę. I  to ró w 
nież świadczy o tym , ja k im  
szacunkiem cieszy się nauka 
polska oraz je j przedstaw icie
le. A  czym  są przyznawane 
corocznie w ie lk ie  naukowe na
grody państwowe?

To wszystko fa k ty  życiowe, 
e®d®Senne. Poparte nowym i

A n M r y f c a f a k M  t e m p «

ł

— Jak szybko czas leci... Rano by liśm y  Jeszcze studenta-# 
m i. w  ciągu dn ia  o trzym aliśm y dyp lom y 1 zostaliśm y in iy -#  
n i era m i, a wieczorem staliśm y się bezrobotnym i! t

(wg „K ro k o d jiO  f  
*

A R TY K U Ł 61.

1.

2.

Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają prawe de nauki. 
Prawo do nauki zapewniają w coraz szerszym zakresie*

1) powszechne, bezpłatne i obowiązkowe szkoły podstawowe m is i 
likwidacja analfabetyzmu,

2) stała rozbudowa szkolnictwa średniego ogólnokształcącego i zawo
dowego oraz szkolnictwa wyższego,

3) pomoc państwa w podnoszeniu kwalifikacji obywateM zatrudnio
nych w zakładach przemysłowych i innych ośrodkach pracy 
w mieście i na wsi,

4) system stypendiów państwowych, rozbudowa hura, Internatów 
i domów akademickich oraz innych form pomocy materialnej dla 
dzieci robotników, pracujących chłopów i inteligencji.

A R TYK U Ł 63.

Polska Rzeczpospolita Ludowa dba o wszechstronny rozwój nauki, opar-
wej, k tó ra  stw orzyła  w a ru n k i j tej na dorobku przodującej myśli ludzkiej i postępowej myśli polskiej —
nauki, życia i  bytow an ia god- j , , . . .  . .
u* człowieka. i nauki w służbie naród«.

dziełam i sztuki, nauk i 1 tech
n ik i, k tóre k ro k  za krok iem  
w iodą nasz k ra j do lepszego 
ju tra .

Młodzież, k tóra zyskała tak  
w iele, w iele też p o tra fi z ro 
zumieć — właśnie teraz, k ie 
dy  to, co było kiedyś ty lk o  
frazesem drukow anym  na j 
c ie rp liw ym  papierze, sia ło się j 
rzeczywistością je j życia.

Potrzebujem y Was — czeka- | 
m y na Was — oto co m usim y j 
powiedzieć dziś każdemu stu- > 
dentow i. Wasze zadanie — J 
dobrze spełniać obow iązki j 
studenta wobec Poiski Ludo- i

Jesteś studentem. Zdobywasz wiedzę i  um iejętność i. 
W  Tw oim  życiu  nie wszystko może jeszcze idzie całkiem, gład 
ko. N ie zawsze masz wszystkie sk ry p ty  i  podręcznik i, k tóre  
potrzebujesz; może stypendium  nie wystarcza Ci na  wszystkie  
potrzeby; w Domu A kadem ick im  jest często nazbyt tłoczno. 
Ale gdziekolw iek jesteś i  coko lw iek studiujesz  —  wiesz do
brze, że Władza Ludowa m yś li o tym , aby Tobie i  T w o im  ko
legom było lepie j.

W Polsce sanacyjnej student, k tó ry  nie m ia ł bogatych ro 
dziców, m usia ł chodzić od d rzw i do d rzw i i  żebrać o ja ką 
ko lw ie k  pracę, ja k  o łaskę. Los tysięcy g łodnej i  nękanej 
chorobam i m łodzieży akadem ickie j nie obchodził óicczesnych 
władców.

A żebranina o pracę zaczynała się na dobre z chw ilą , gdy
po raz osta tn i w ychodził przez bramę uczelni. B y ł a rch itek
tem, — ale n ic  się nie budowało. B y ł pedagogiem  —  ale nie
otw ierano now ych szkół.

Szukając pracy  — słyszał wszędzie odpowiedź! „ nadpro
dukcja in te lig e n c ji“ .

Dziś — n im  skończysz studia  —  z góry m yślą ju t  o tym , 
gdzie Cię zatrudnić. Czekają na Ciebie budowle, hu ty , szkoły, 
ośrodki zdrow ia.

Nie potrzebujesz o pracę żebrać. Masz prawo i  obowiązek 
pracować. Praca na Ciebie czeka.
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Przyjmę każdą pracę...

W czoraj ta k i obrazek b y ł z jaw isk iem  codzien
nym  na ulicach po lskich m iast. „ P rzyjm ę każ-

Przekonu j  em y, że pow inn i bezwzględnie naszą 
czekoladę trzym ać, ponieważ jest tan ia  i  dobra, 
a że m arka nieznana, 1o w iaśnie jeszcze lep ie j, 
przecież każda nowa firm a  stara się i  na po
czątek da je dobry towar. O trzym u jem y zamó
w ienia n iew ie lk ie , ale ja k  na początek i  to 
dobre. Umieszczamy naszą czekoladę w  p iw ia r 
niach, u szewców, w  zie len iarniach, a nav'e t 
w  składzie śledzi, przekonujem y, dlaczego 
szewc czy z ie len iarz nie może m ieć czekolady 
i cuk ie rków : o tw orzy okno, postawi parę pu
dełek i  powracające ze szkoły dzieci kup ią 
u niego. Czy u n ich m ają  być gorsze cukierk i?

Zam aw iają, ty lk o  czy będą płacić?...
Z w róciłem  uwagę na m a leńk i przyrząd, k tó 

rym  handlarze za Żelazną B ram ą rżną szkło, 
ostrzą noże, nożyki, i  zna jdu ją  na to dość 
chętnych nabywców.

Znalazłem  sobie w spóln ika, * k tó ry m  będał*- 
m y sprzedawa przyrząd do rżnięcia szkła 
1 ostrzenia noży.

Pożyczyliśm y dziesięć zło tych na
Interesu...

Zupe łn i«  przypadkowo o trzym a ł«»
w  m agistracie. Roznoszę nakazy płatnic»» po
da tku mieszkaniowego i  od psów...

W  trzy  dn i po skończeniu pracy w  m agistra
cie zaangażowałem się do pewnej fa b ry k i cze
ko lady  na Now ym  św iec i«  w  charakter z« 
sprzedawcy...

Na ogół egzamina idą m l nieźle z w y ją tk ie m  
te o rii s ta tys tyk i, za k tó rą  dostałem dwóję, ale 
to  dlatego, że na egzaminie by łem  tak  głodny, 
że zupełnie n ie  m ogłem m yś li zebrać. Jeżdżę 
i  sprzedaję pudełka szczęścia.

Ż y jem y na k re d y t w  sklepikach, ałe z czego 
oddawać, n ie  w iem , k iedy zacznę zarabiać. 
Za kom orne też ju ż  za pięć m iesięcy jesteśmy 
w in n i.

Na wiosnę otrzym ałem  pracę jako k o n tro -

Ach, ja k  bardzo cierpię czując swoją bezrad
ność, że n ie  mogę znaleźć pracy i  żadnego za
robku, żeby chociaż móc jeść coś, żeby m atka 
nie  gryz ła  się, czym ju tro  na pa li pod kuchn ią  
i  za co k u p i chleba...

Codziennie wychodzę na poszukiwanie p ra 
cy, codziennie odwiedzam znajom ych i  dow ia 
du ję  się, czy nie ma ja k ie j p racy d la  mnie. 
U dzie la ją  m i bardzo w ie lu  porad. T y lko  je d 
nej m i n ik t  udzie lić  nie może: gdzie i  w  ja k i 
sposób m ógłbym  znaleźć pracę? Rozumiem 
swoją nicość. Cóż m i z tego, że mam w ykszta ł
cenie, w ypróbow ałem  różnych prac, że nawet 
za najgorszą pracę się brałem . Jestem zdany 
na swoje własne siły, ta k  ju ż  osłabione. S łab
nę, coraz, bardzie j słabnę. Może to  też n ie 
szczęście przejściowe ja k  i  wszystkie, k tó re  już  
przeżyłem. Jestem słabym  człow iekiem , nie 
w iem , co m am  rob ić ze sobą, czuję się okrop
nie niepotrzebnym .

B y ła  w o jna, by ło  nieszczęście powojenne, 
lecz w tedy była nadzieja, że to  się skończy, że 
to ty lk o  czasowe, by ła  w tedy w ia ra  w  zwycię
stwo, w ted y  rzucano w ie lk ie  idee. A  teraz po
szukuję pracy, bo jestem g łodny i  n ie  m am  na
dziei i  n ik t  m i n ie  m ów i, że kiedyś będzie le 

p ie j, że kiedyś zło przem inie. Sam staram  się, 
sam chcę w  siebie w m ów ić  to, że będzie lep ie j, 
ais przecież chce m i się jeść. Ta jedna m yśl
0 napełn ien iu żołądka zab ija  we m nie wszyst
k ie  inne i  to m i też sprawia cierpienie. C ier
pię dlatego, że oprócz jedzenia o n iczym  in 
nym  m yśleć nie mogę...

K iedy  znajdę pracę, k ie dy  m i głód przesia
n ie  dokuczać, k iedy  będę m ógł żyć?

W yłącznie na w łasne s iły  muszę Uczyń. 
Z n ikąd  żadnej pomocy n ie  o trzym ywałem , n ie  
o trzym uję  i  n ie  chcia łbym  otrzym ywać...

Oczekuję przybycia  Nowego Roku, może 
ten przyszły będzie lepszy, bardzie j pom yślny. 
Może i  dla m nie  będzie lepszy, m am  82 la ta
1 w  tych  la tach muszę się skarżyć na b ra k  p ra 
cy, na głód. A  co będzie dalej?

(Fragm enty z pam ię tn ika  bezrobotnego 
studenta z W arszawy, nadesłanego do 
In s ty tu tu  Gospodarstwa Społecznego przed 
rok iem  1939).

Ze zb ioru  pt. „B y ło  to  w czo ra j" — w y 
danego przez „Naszą K sięgarn ię“ — 1951 &

Na mnie praca czekała
— mówi 24-letni inżynier

dą pracę“  —  napisał ten bezrobotny in te ligen t, Jer na w ystaw ie  w  „Łobzow iance“ . P racowa- 
« żadnej pracy dostać nie m ógł, choć m ia ł łem  miesiąc, z zarobku oddałem za komorne, 
ukończone wyższe studia. Ten obrazek należy ponieważ otrzym aliśm y eksmisję i  ty lk o  na-

K * t  BR O N ISŁAW  B O ZM AB TN O W S KI Jeat na}- 
icłoiSszyni s Inżyn ie rów  w E le k tro w n i Łó dzk ie j. Ma 
dopiero 24 lata , ale pe łn i odpowiedzia lną fun kc ję  
1 Jest Jednocześnie przewodniczącym  oddziałowego 
ko ła  7SIP.

—  Jestem inżynierem  ty lk o  dz ięk i w ładzy 
ludow ej —  m ów i kol. Rozm arynowski, wska
zując na arb 81 p ro je k tu  K on s ty tu c ji, leżący 
na stole w  poko ju  rac jona liza torów  e lektrow n i.

—  To, co wyrażone jest w  p ro jekc ie  K on
s ty tu c ji —  m ów i da le j ko i. Rozm arynowski — 
suchym i na pozór słowami, — ma dla m nie

*fę o utrzym anie, gdyż o trzym ał s type nd ium  
Troslca Rządu Ludowego o ja k  najlepsze w a
ru n k i na u k i dla studentów w p łynę ły  na jego 
dobre w y n ik i w  nauce. Na I I I  roku  s tud iów  
zostaje asystentem w  zakładzie m ie rn ic tw a  UŁ. 
Już za trzy  tygodnie kol. Rozm arynowski skoń
czy swą pracę dyplom ową i  zakończy studia, 

— Osiągnąłem to dzięki temu, że Polska L u 
dowa od pierwszych c h w il swego is tn ien ia  re a li
zowała to, co obecnie stw ierdza p ro je k t naszej 
K o n s ty tu c ji — m ów i dale j kol. R ozm arynowski 
— nie m ógłbym  studiować w  okresie rządów

tłat*ś do przeszłości.

Tinam praoą b iurow ą, angielskiego uczyłem 
| się b lisko  gjK , znam buchalterię , nauczyłem 

się trochę « y ć  bu ty, um iem  zelów ki p rzyb ijać  
¡dosyć dobrze, ty lk o  że m i bardzo dużo czasu 
| na to  schodzi i  naw et br  życie bym  nie  zarobił.
! W  dobrych czasach, k ie dy  wszyscy praeowa- 
| liśray, k u p iliś m y  trochę rzeczy, trochę ub ra - 
| nia. teraz, k iedy  czasy przyszły złe—trzeba to 
i sprzedawać, aż znajdzie się praca i  będzie się 
| zarabiać...

Dostałem pracę z ogłoszenia. Prowadzić będę 
| sklep i  pracow nię obuw ia u pewnego szewca 
; p rzy  u lic y  Św iętokrzyskie j...
| Zarobek m ó j z ledwością wystarcza m i na 
j życie; ja  jeden teraz ty lk o  pracuję i  to  m usi 
| wystarczyć na cztepy osoby, na życie, ubran ie 
| i  zapłacenie komornego. Koniecznie chcę się 
j uczyć. Zapisałem  się do Szkoły N auk ’P o lity -  
j cznyeh, zostałem p rzy ję ty  jako  student rzeczy- 
j w is ty  na w yd z ia ł finansow o -  ekonomiczny, 
i A  teraz trzeba p łacić wpisowe, trochę ju ż  so- 
j bie uzbierałem  pieniędzy, b ra k  m i jeszcze 
I pięćdziesięciu złotych, a szef w  żaden sposób 
n ie  chce m i w yp łac ić  należności...

Sklep idzie coraz gorzej. Szaf w ym ów i} m i 
[ pracę...
I Trzeba szukać pracy.»
| Sukam pracy...

Na dwa tygodnie przed Bożym Narodzeniem 
| dostałem pracę. Pewien człow iek, k tó ry  han- 
| d low a ł suszonymi grzybam i, k u p ił k ilk a  w a- 
I gonów choinek, zw iózł je  na plac Napoleona 
j i  p lac Trzech K rzyży  i  zaangażował m nie 
j i  jeszcze dwóch kolegów do p ilnow an ia  i  do 
' sprzedaży. N ie w iem , co nam  będzie p łac ił 
za tę pracę, ale k to  by się o to pyta ł? Jest 
praca, więc i  coś zapłacą za nią...

M am  przedstaw icie lstwo fa b ry k i czekolady 
z u l. B on ifra te rsk ie j. Chodzę z kolegą. Nosi
m y  w a lizkę  z próbkam i. A n i on, an i ja  nie 
m ie liśm y n igdy żadnej agentury. W yznaczyli 
nam  dużą dzieln icę od A l  Jerozolim skich do 
W is ły , . dale j na po łudnie aż do Czerniakow
skie j i  M okotowa, dokąd ty lk o  chcemy. Wcho
dzim y do każdego sklepu i  sk lep iku  po kolei.

tychm iastowa w p ła ta  zaległego komornego 
w  sądzie zapobiegła w yrzucen iu  z mieszkania.

Pracowałem  Jako e lektro techn ik  p rzy zakła
daniu teiAtałacji e lektryczne j dwa tygodnie 
ty lko .

N iew ie le  » ro b iłe m .
Żyję, n ie  w iem  z czego,»
Jestem zarejestroay w  Urzędzie Pośredniets»»

Pracy...
Znów  chodzą, szukam pracy, szukam sareśa-

ku. Spotkałem kolegę, zbiera ogłoszenia od 
k ilk u  miesięcy. Radzi m i, żebym za to się wzdął, 
to  w  każdym  razie na życie zarobię. Co mara 
robić? Co ja  tracę? N a jw yże j to, że nie zaro
bię, a i  ta k  n ic nie zarabiam.

Zbieram  ogłoszenia do jednego * akademi
ckich pism, m iesięcznika, organu bardzo po
ważnej In s ty tu c ji pomocy akademikom. D z iw 
nie to  tak, n i z tego n i z owego wchodzić do 
f irm y  i  proponować danie ogłoszenia do pis
ma niepopularnego, n ikom u nieznanego. W yro 
b iłem  w  sobie śmiałość przez różne sprzedaże, 
lecz teraz znów przed każdym i d rzw iam i do
staję trem y, co będę m ó w ił ja k  wejdę, a. może 
w  ogóle wyrzucą i  n ie  zechcą ze mną mówić? 
Lecz muszę. Jestem głodny i  muszę wejść, 
i  W3'chodzę, i  o trzym u ję  ogłoszenia, chociaż 
n iew iele, ale otrzym uję. Chodzę po całej W ar
szawie, od f irm y  do firm y . Jedni m nie w y rzu 
cają, jedn i m i napraw ią  masę m ora łów  i im p e r
tynenc ji, a in n i dadzą ogłoszenie i  tych w łaś
nie ca łym i dn iam i poszukuję...

Sprzedajemy apara ty  do cerowanie poń
czoch i  skarpetek. M am y w  stoisku wypoży
czoną maszynę do szycia i  przez cały dzień na 
zmianę dz iu raw im y nożyczkam i skarpetk i 
i  ceru jem y je, odpowiednio zachwalając i  pro
ponując każdemu nabycie tego aparatu, po
nieważ w  każdym  gospodarstwie każda oszczę
dna gospodyni pow inna go mieć...

Ja ży ję  na obiadach proszonych, stale po
szukuję znajom ych i  p rzy jac ió ł, do k tó rych  
m ógłbym  się wprosić na obiad. Ciężkie życie 
bez żadnej nadziei na ju tro ...

Dziś student I I  roku  chem ii na Un iwersytecie  łm . M tko ła ja  K opern ika  te Torun iu , Stefmm
S ta lińsk i no tu je  w y n ik i doświadczeń przeprowadzonych w  labo ra to rium ; ju tro  zapewne bę
dzie pracow ał w  labora torium  jednego z w ie lk ich  zakładów chemicznych, które się u nas 

budują. Ten obrazek jest u nas zjaw isk iem  codziennym.

głęboką treść. Te pu n k ty  b y ły  realizowane 
prze* ca ły  okres m oje j nauki.

Pochodzą z osady Lu tu tów  w  powiecie w ie lu ń 
skim . Po w yzw oleniu skorzystałem % szerokich 
m ożliwości na uk i i  wstąp iłem  do I I  k lasy 
g im nazjum  w  W ie lun iu . W  r. 1947 ukończyłem  
gim nazjum , następnie w  Łodzi uczyłem  się 
nadal —  systemem przyspieszonym —  w  L i 
ceum Ogólnokształcącym.

Powołane przez ludowe państwo kursy  p rzy
gotowawcze pomogły kol. Rozm arynowskiem u  
w ugrun tow an iu  m ate ria łu  i  zdaniu egzaminu 
na I-szy ro k  W ydzia łu Elektrycznego P olitech
n ik i Łódzkie j. N ie m usia ł dorabiać, m a rtw ić

Wczoraj -  dziś -  i jutro 
Politechniki Gliwickiej

1 9 4 6  ro k  i gmachów. U ruchom ione zostały
: nowe labo ra toria  i pracownie na- 

W  wyzwolonych G liw icach ukowe. Z ponad 3600 studentów
państwo urucham ia Politechniką go proc. m łodzieży otrzym uje
śląską. W  p rym ityw nych  jeszcze stypendia, 
warunkach rozpoczyna naukę o- : “ „
ko lo  800 studentów. l “ u>-ł TO K

Na Politechnice Śląskiej im. W. 
Pstrowskiego studiować będzie 
ponad 5 tys. młodzieży:

W  G liw icach powstaje wspa
niała dzielnica akademicka z no
w ym i gmachami uczelni, bursa
mi, domem studenta, boiskiem 
sportowym, ś licznym  ogrodem 
itfc

1952 ro k
Politechnika , k tó ra  otrzym ała 

im ię  W incentego Pstrowskiego 
rozbudowuje się coraz bardzie j i 
liczy  już  8 w ydzia łów : mecha
niczny, e lektryczny, chemiczny, 
in żyn ie rii budow lanej, górniczy i  
energetyczny, Z a jm u ją  one J

•»nacji, gdy konstytucja służyła fabrykantom
i obszarnikom. Bo pamiętam dobrze, ja k  no 
śmierci ojca w 1928 roku — urzędnika samo
rządowego w Lututowie, matka moja przez 9 lał 
starała się o emeryturę. Dziś nie tylko ja koń
czę studia — siostra moja jest już lekarzem 
w Szczecinie.

Ale kol. Rozmarynowski otrzymał nie tytko 
prawo do nauki. Otrzymał on także drugie pra
wo —  do pracy.

Kol. R ozm arynowski szybko przerzuca kartk i 
projektu K o n s ty tu c ji ł w skazuje na art. SS.

„Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej mają prawo do pracy, tj. prawo do za
trudnienia za wynagrodzeniem według ilości 
1 jakości pracy".

, —  To jest m oje drugie, rea lizowane prze* 
Rząd Ludow y w ie lk ie  prawo. N atychm iast po 
ukończeniu stud iów  otrzym ałem  pracę inżyn ie ra  
w e lektrow n i. Uposażenie m oje w ed ług ¡gru
py IV -e j odpowiada m em u w k ła d o w i pracy. 
A  powiedzm y sobie, czy przed w o jną  is tn ia ło  
rzeczyw iste praw o do pracy?

Iluż młodych lekarzy, inżynierów, opuściwszy 
mury uczelni tułało się w Polsce przedwrze- 
śniowej bez pracy? A dzisiaj, dzięki władzy 
ludu pracującego, na mnie — młodego inży
niera — czekała praca.

— Władza Ludowa — kończy kol. Rozma
rynowski — dała mnie i moim kolegom mo
żność nie tylko kształcenia, ale jednocześnie 
drugą możliwość: zastosowania w pracy zdo
bytych umiejętności. Dlatego obowiązkiem 
moim Jest teraz spłacić dług zaciągnięty wobeo 
narodu sumienną i wydajną pracą.



Przeciw francuskiemu imperializmowi
w a lc zy  lu d  T u n is u

M iasta Tunisu są ponure i  opustoszałe; sklepy 
Eamknięte. Po ulicach bez p rzerw y krążą czołgi 
i  uzbrojone patrole. Raz po raz rozlegają 
się pojedyncze w ystrza ły . P o lic ja  w y łapu je  
„pode jrzanych“ . Jest n im  każdy, przy k tó rym  
znajdą nawet scyzoryk. „Podejrzanych“  spędza 
się następnie do obozów w  Tebusink i  w  M oha- 
m ed ii; są ich tam tysiące. B izerta, M ateur, Na- 
beul, Sousse, HÓmmamet, Teboułba, K aironau 
ocieka ją krw ią... L is ta  o fia r rośnie...

„D ia b e ł-D ira “  opuścił M arsy lię  mając na po
k ładzie  625 żołnierzy. Godzinę później odpłynął 
in n y  transportow iec „Campana“  wioząc 1.200 żoł
n ie rzy i spadochroniarzy.

M a tk i francuskie z niepokojem  czekają na w ie 
ści od synów pełn iących służbę w ojskow ą w  T u 
nisie. M a tk i tun isk ie  płaczą nad cia łam i zabitych 
dzieci.

Tymczasem w  Paryżu Rada M in is tró w  posta
now iła  za wszelką cenę przyw rócić  spokój w  ko 
lon ii. Czy przygotow uje się wojna? Nowy V ie t
nam? Czy rząd francuski chce powtórzyć mada- 
gaskarską masakrę, k tó ra  pochłonęła 80.000 ofia r. 
Przeprowadzał ją  gen. Garbay, ten sam gen. G ar- 
bay, k tó ry  obecnie jest dowódcą w o jsk  francu 
skich w  Tunisie !

Protefctarct wyzysku
Jak podawał niedawno tygodn ik  „Parts 

M atch“ , Tunis pod francuskim  pro tektoratem  
jest k ra jem  bez h is to rii, kra jem  szczęśliwym. 
I le  w  tych k ilk u  słowach m ieści się ob łudy 
1 fałszu!

Przez d ług i okres czasu Tunis stanow ił sk ła
dową część Im perium  Otomańskiego (Turc ja) 
i  dopiero w  X IX  w. uzyskał pewną autonomię 
wewnętrzną. Państwem rządz ili bejowie, dz ier- | 
żący w  swych rękach władzę absolutną. A pa ra t j 
adm in is tracy jny opanowany by ł przez feudałów. j 
Otąd F rancja  i W łochy szukały wybiegu dla j 
zb ro jne j in te rw enc ji. W  m aju 1881 r. wo jska | 
francuskie  stacjonujące w A lg ierze przekroczyły 
granicę Tunisu, a bej Mohamed Es Sadok zm u- j 
szony został do uznania pro tekto ra tu  F ranc ji. 1 
B y ł to najczystszy i  najprostszy zabór bez ko 
sztownej i  d ługo trw a łe j w o jny  kolon ia lne j. Od 
te j c h w ili rządził Tunisem  z ram ienia rządu 
francuskiego gubernator, m ający do swej dyspo
zyc ji lądowe i m orskie siły  zbrojne oraz rozległy 
aparat adm in is tracy jny.

K ap ita liśc i francuscy dążąc do wyciągnięcia 
ja k  na jw iększych zysków z nowego ryn ku , zmo
nopo lizowali w ydobywanie bogatych złóż rudy 
żelaznej, ropy na ftow e j i  fosfatów , ogałacali 
Tunis z jego bogactw na turalnych.

Chłop i Tuńisu zmuszeni do opuszczenia żyz
nych ziem północnych swego k ra ju , s ta li się na
jem nym i robotn ikam i, p racu jącym i za nędzną 
dniówkę. Dziś 1/5 ziem i upraw nej należy do 
ko lon izatorów .

Jedno łóżko szpitalne na ł|5iqe 
mieszkańców

Tygodn ik „P aris  M atch“ , o k tó rym  wspom ina
liśm y wyże j, pisał rów nież o dobroczynnym  
w p ływ ie  cyw iliza c ji francusk ie j w  Tunisie : 
„150.000 Francuzów w  przeciągu 7 la t zainwesto
wało 60 m ilia rd ó w  franków . Francuzi w ierzą  
w przyszłość tego kra ju . Oni wiedzą, że wnoszą 
tu  bogactwo i pokój. Dzięki szpita lom  i  szkołom  
Francja w yg ryw a bitioę o Tunis“ .

A  oto fa k ty : kole je żelazne, drogi lądowe, por
ty , lo tn iska, stacje doświadczalne, zostały zało
żone i  rozbudowane w zależności od potrzeb 
francuskich  przemysłowców. Na 2000 km  l in i i

Pow ierzchnia Tunisu w ynosi 125.130 km  
kw adr. Obszar ten jest zaludniony przez 
3.320.000 mieszkańców, z czego 7,4 proc. sta
now ią Europejczycy. Tunis jest. podzielony 
na 4 re jony: urodzajne do liny  północy ; re jon

ko le jow ych, w ięcej niż 1000 km  służy połączeniu 
kopalń z portam i wyw ozow ym i. Wywłaszczanie 
i  rabunkowa gospodarka ko lon ia lna pociągnęły 
za sobą bezrobocie, n iskie  płace, niedożywienie, 
nędzę, b rak op ieki i świadczeń socjalnych oraz 
różnego rodzaju choroby. Organizacja służby 
zdrow ia nawet w  na jm nie jszym  stopniu nie za
spokaja potrzeb ludności. 1 lekarz przypada na 
15.000 m ieszkańców, a 1 łóżko szpitalne na 1000 
Szpitale dziecięce nie  istn ie ją , a 3 k l in ik i położ
nicze posiadają łączną ilość 112 łóżek. „D obro
dzie js tw a“  „op ie k i“  francuskie j nie p o tra fiły  
zm niejszyć śm ierte lności n iem ow lą t i  dzieci, 
k tó ra  wynosi 19,3 proc.

Obraz ten uzupełn ia ją dane dotyczące ana lfa 
betyzmu i szkolnictwa. Do szkól, ze względu na 
b rak m iejsc, może uczęszczać ty lk o  16 proc. dzie
ci, a ty lk o  3 proc. ogólnej liczby dziewcząt uczy 
się czytać i  pisać. Ana lfabetyzm  i katastro fa lny 
stan ośw iaty jest w yn ik iem  p o lity k i w ładz, które 
św iadom ie starają się naród tum ski u trzym ać 
w  ciemnocie i  zacofaniu.

Rośnie ruch narodowo-wyswoltńciy 
Lud Tunisy powsieł do wałki

69 la t jęczy lu d  Tunisu pod pro tektoratem  
francuskim . Masy ludowe uśw iadom iły sobie 
w  coraz w iększym  stopniu, że są ca łkow ic ie  po
zbawione suwerenności narodowej i prawa samo
stanowienia. Wzrasta na ziem i tum skie j ruch 
narodowo-wyzwoleńczy. Wola uw oln ien ia  się od 
ucisku m ocnie j niż k iedyko lw iek  opanowała 
masy pracujące. Wzrasta w p ły w  Kom unistycznej 
P a rtii Tunisu.

W  sierpn iu 1950 r. rząd francuski, pod nac i
skiem mas, zapowiedział re form y, k tóre m ia ły  
dać Tunisow i autonom ię wewnętrzną. W listopa
dzie 1951 r. rozpoczęły się rozm owy przedstaw i
c ie li Tunisu z francuskim  m in is trem  Schuma
nem. Rozmowy n ie ' da ły w yn iku  i w kró tce  zo
sta ły zerwane. Odpowiedzialność za ich zerw a
nie spada wyłącznie na rząd francuski. Delegacja 
tun iska darem nie starała się o pomoc ze strony 
O rganizacji Narodów Zjednoczonych. W odpowie
dzi na to rząd francuski w ys ła ł do Tunisu od
dzia ły wojskow e i  m ianował nowego guberna
tora. Już następnego dnia pola ła się krew . Po
lic ja  skierowała karab iny do dem onstrujących 
bezrobotnych i  byłych uczestników w o jny  św ia
towej. Przywódcy kom unistyczn i n iektórych 
m iast zostali po gestapowsku deportowani.

Lud  Tunisu powstał do w a lk i. F orm uje  się 
narodowy fro n t w a łk i o niepodległość, jednoczą
cy kom unistów , członków zw iązków  zawodo
wych, wszystkich pa trio tów .

Żądamy ogólnoniemieckiej ordynacji wyborczej
zamiast ustawy

o p o w s ze c h n e j s łu ż b ie  w o js k o w e j

Sztandar.
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— ośuniadczjjli m łodzi m ełalotrcp z N iem iec zach. 
N iem iecki K om ite t Robotniczy przeciw ko re m iliia ry z a c ji 

N iem iec ogłosił oświadczenie, w k tó rym  w ita  % uznaniem i ra 
dością apel rządu NRD do 4 w ie lk ich  m ocarstw  o przyśpiesze
nie zawarcia tra k ta tu  pokojowego.

Echa tej in ic ja ty w y  pokojo- j m etalowców zach.-niem ieckieh. 
w e j we wszystkich warstw ach j Odezwa p ię tnu je  poczynania

"  Adenauera, Sch urnach era,
— w ykazują , ja k  gorąco

l i  przeciwstaw ić się re m ilita ry -  
zacji w sze lk im i środkam i, nia 
wyłączając s tra jku  powszech
nego.

O stry protest przeciwko p o li
tyce w ojennej Adenauera uch-

ludności — stw ierdza K om ite t | Adenauera. Schuraaehera, O l - } ,'va l° no lów n ież na okręgowej
prag- lenbauera. Fette.go i innych słu- kon£e™ ’ b ' 'Y?'len “

nie pokoju naród n iem iecki. A - I gusów am erykańskiego im peria - i T *  J  Norym berdze D zien- 
pel poko jow y rządu NRD w y - i lizm u, k tó rzy  chcą rozpętać no- ; QJk „Nuernberger ftac lm cnten  
w o ła ł konsternację i zamiesza- ] wą katastro fę  wojenną. W alcz

cie zdecydowanie — głosi odez
wa — przeciwko te rro ro w i .Ade
nauera' (Zw alcza jc ie  ustawę o 
przym usowej służbie wo jskow ej!
Walczcie o utrzym an ie  p raw  de 
m okra tycznyeh! Brońcie konsty-

i nie wśród podżegaczy w o jen
nych i w rogów jedności N ie
miec. N ie da się ju ż  s tłum ić 
ruch m iłu jące j pokój ludności 
Niem iec zachodnich przeciwko 
planom wojennym  im p e ria liz 
mu am erykańsko - n iem ieckie- j in c ji przed w sze lk im i zamacha- 
go. W  szczególności klasa robot- : m i podżegaczy wo jennych! Pa
nicza N iem iec zach., bez wzgię- ! dajcie, ogólnoniem ieckie j ordy - 
du na różnice poglądów, razu- i nacji wyborcze j zamiast ustawy 
m ie coraz lep ie j, że powinna \ o powszechnej służbie wo jsko- 
wytężyć swe siły, aby doprawa j wej! 
dzić do zrea lizowania póstula-

| zamieszcza liczne glosy swych 
j czyte ln ików  występujących prze 
i c iw ko polityce w o jn y  i ro zb ija - 
I nia Niemiec.
| Pod hasłem zdecydowanej 
| w a lk i z rem ilita ryza c ją  i p rzy- 
j gotowaniam i w o jennym i stała 
| konferencja pokojowa kob ie t w  
j Essen. Kon ferencja  przesłała 
■ lis t z wyrazam i uznania do za- 
j logi- m iejscowych zakładów  
| K ruppa, k tó ra  s tw ie rdz iła , że 
| odm awia fab rykow an ia  b ron i 
I na nową wojnę. K ob ie ty rep re -

A7<i zdjęciu w idz im y  zwycięzców slalomu giganta mężczyzn 
od lew ej: Spiess (A ustria ) l l l  miejsce, Stein Ericksen (K or* 
wegia) 1 miejsce i  C iir is tia n  Pravda (A ustria ) I I  miejsce.

tów  zaw artych w  tym  apelu. ! Na zebraniu delegatów’ m eta- | zentujące różne poglądy p o lity -  
] łowców G órne j F ranko n il z o- i er nr- i w ierzen ia re lig ijn e  w y -  

K om ite t akc ji m łodych robo t- | środków przem ysłowych Barn- | pow iedzia ły się za wszelką a k - 
n ików  zach. - niem ieckiego prze , berg, Forehheim. Eberm ann- i cją przeciwko w ykonaniu usta- 
m ysłu metalowego na kon feren- ; stadt, Hoechstadt i Ehern za- j wy o powszechnej służbie w o j-  
c ji delegatów ze wszystkich czo- j padła uchwała solidaryzująca i skowej. Podobne stanowisko za 
łowych przedsiębiorstw  tego się ze stanowiskiem  p rze ds taw i-j ję ły  uczestniczki kongresu po- 
przem ysłu w Niemczech zach j c ie li 55 tys. m etalowców n o - ! Kojowego kob ie t ew angelickich 
u ch w a lił odezwę do m łodych I rym berskich, k tó rzy  postanow i- i i ka to lick ich  w  Darmstacie.

P rzyczyny p o ra ic k  
o a s £ y c Ii h o k e i s t ó w

DALEKOPISEM  Z OSLÓ OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA 
„SZTAND AR U  M ŁODYCH“

¡^csródl a m e r y k a ń s k i
p ra g n ie  p rzy jaźn i i po ko fy  z ZSRił

K o n f e r e n c j o  K r a j o w e j  R o d y  T o w .  P r s y f c ł ś n i  A n t e r y k a ń s k a > R a d z i a c k i e j

16 lira. odbyła się w  Now ym  Jorku kon ferenc ja  K ra jo w e j 
Rady Tow arzystw a P rzy jaźn i A m erykańsko - Radzieckie j.

bogactwami n a tu ra lnym i Tunisu.

Rząd francusk i w y b ra ł p o litykę  s iły  i gwałtu. 
Francuscy żołnierze zostali wciągnięci w  brudną 
wojnę. W im ię  czego? D la zachowania p rzyw ile 
jó w  i  dochodów bogatych ko lon izatorów , dla 
zwiększenia zysków spółek akcyjnych, dla ra to 
wania dyw idend monopoli i trustów , dla u trz y 
mania baz strategicznych, zgodnie z. rozkazami 
im peria lizm u amerykańskiego, przygotowującego 
trzecią wojnę światową.

Rząd francuski w y b ra ł p o litykę  s iły  i  gw ałtu 
wbrew, interesom narodu francuskiego i  pokoju. 
W in teresie F ranc ji leży zaprzestanie napastn i
czej w o jny  i  represji.

I  dlatego naród francuski so lida rny jest z na
rodem tun isk im , żądającym  przyznania m u p ra 
wa do panowania we w łasnym  k ra ju .

(Oprać, wg  „ Regards“  N r 337)

zbożowy Sahel, gdzie zna jdu ją  się plantacje  
o liw ne; płaskowyż cen tra lny, gdzie przewa
żają pastw iska, i  osta tn i pustynny re jon po
łudn ia, gdzie oazy są urodzajne w  daktyle. 
Kopalnie fosfatu, żelaza i  ropy  są głów nym i

Postępowy działacz am ery- 
| kański d r  Hanton, zagajając 
! konferencję, ośw iadczył, że je j 
i celem jest w ytyczenie dróg o- 
i sięgnięcia najlepszego zrozum ie- 
! nia wzajemnego m iędzy USA a 
| ZSRR w  podstawowych zagad- 
i n ieniach m iędzynarodowych. 
; M usim y — ośw iadczył Hanton 
i —zerwać z stworzoną w  naszym 
i k ra ju  „żelazną k u rty n ą “ , k tó ra  
j uk ryw a  przed narodem am ery- 
| kańskim  prawdę o życiu naro- 
! dów ZSRR i k ra jó w  dem okra- 
i c ji ludow ej, ja k  również naro- 
| dów wszystkich innych  k ra jów . 
| Zadanie to — s tw ie rd z ił m ów - 
I ca —  jest naczelnym  zadaniem 
| na drodze do osiągnięcia po
ko ju .

| R eferat „O  kon tr- U nad ener- 
| gią atom ową“  w yg łos ił członek 
K ra jo w e j Rady Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Am erykańsko -  Ra
dzieckie j d r H a rry  G rundfest.

A m erykańską p o lityka  zagra
niczna — ośw iadczył mówca —

| ponosi jedno fiasko po drugim , 
j Nasza agresywna po lityka  nie 
| cieszy się poparciem k ra jó w  
| europejskich, k tó re  z każdym 
dniem coraz bardzie j się je j o- 
baw ia ją .

O statn ie słowo w  spraw ie u - 
stanow ienia spraw ied liw e j kon 
tro li m iędzynarodow ej nad e- 
nergią atomową — s tw ie rdz ił w 
zakończeniu G rund fest — pow i
nien wypow iedzieć naród ame
rykańsk i, k tó ry  pragnie poko
ju  i p rzy jaźn i z ZSRR i naroda
m i wszystkich k ra jów .

.W ybitny ekonom ista am ery- 
j bański Perło w yg łos ił re fe ra t 
| pt. „N iem cy — główną przyczy- 
I ną napięte j sy tuac ji w  Europie“ .

Przyczyną napięte j sy tuac ji w 
I Europie — ośw iadczył mówca— 
j jest p o lityka  amerykańska, 
zm ierzająca do odrodzenia m il i
ta ry  zmu niem ieckiego.

Zgoła odmienną p o litykę  w o
bec N iem iec — s tw ie rdz ił m ów 

ca — prow adzi ZSRR, k tó ry  dą
ży do utw orzen ia jedno litych , 
pokojowych i  dem okratycznych 
N iem iec.

Naród am erykański przekona
ny jest, że bieg wydarzeń zm u
si rząd USA do wkroczenia na 
drogę pokojowego zjednoczenia 
Niemiec, na drogę, proponowa
ną przez rząd radziecki.

Referat o „Znaczeniu paktu  
pokoju m iędzy pięcioma w ie l
k im i m ocarstw am i“  w yg łos iła  
redaktor czasopisma „N e w ' 
W orld Rew iev“  Jessica Sm ith.

Naród am erykański—ośw iad
czyła S m ith  — odpow iedzia lny 
jest przed narodam i całego świa 
ta za p o litykę  naszego rządu, za 
wyścig zbrojeń, za zbro jenie b. 
agresorów.

M usim y —  stw ie rdz iła  m ów 
czyni — dążyć do zawarcia pak
tu pokoju m iędzy pięcioma w ie l
k im i m ocarstwam i. Naród ame
rykańsk i wspóln ie z in n ym i na
rodam i pow in ien w ygrać i w y 
gra w ie lką  b itw ę w  obronie po
koju.

.R o k o w a n ia  o r o z e jm  w  M o re l
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17 bm. w  Panmundżonie od
było się plenarne posiedzenie 
delegacji obu stron, prowadzą
cych rokowania w  sprawie ro 
zejmu w  K ore i O m awiano pią- 

j ty punk t porządku dziennego, 
t j. sprawę „zaleceń obu stron 
do rządów zainteresowanych 
k ra jó w “ .

Dążąc do przyśpieszenia osią
gnięcia porozum ienia w  spra- 
” ńe roze jm u w  Kore i, delega
cja koreańsko -  chińska u- 
względniła pewne dezyderaty 
delegacji am erykańskie j i  w y 
sunęła nowy w n iose k  w  spra
w ie  zwołania przez zaintereso
wane rządy kon fe renc ji po li
tycznej w  ciągu trzech m iesię
cy po podpisaniu roze jm u w  
Korei.

Delegacja am erykańska o- 
świadczyla, że przestud iu je  no
we propozycje strony ludowej 
i udzie li odpowiedzi w n a jb liż 
szych dniach.

O ficerow ie sztabowi obu stron 
om aw ia ją w  dalszym ciągu 
trzeci punk t porządku dzien
nego, t j.  sprawę wprowadzenia

w  życie rozejm u i  sprawę spo
sobów przestrzegania w a ru n 
ków  rozejmu.

Poprzednio ju ż  uzgodniono, że 
nad przestrzeganiem w arunków  
rozejmu będzie czuwała spe
cja lna Kom isja Nadzorcza, skła 
dająca się z przedstaw icie li 
państw neutra lnych.

Koreańscy i chińscy o fice ro
w ie sztabowi zaproponowali, a- 
Żeby w  skład K o m is ji Nadzor
czej weszli przedstaw iciele 
ZSRR, Polski i Czechosłowacji, 
ja ko  reprezentanci s trony lu 
dowej. Delegacja am erykańska 
zaproponowała ze swej strony, 
by w  K om is ji Nadzorczej re
prezentowali ją  przedstaw iciele 
Szwajcarii, Szwecji i Norwegii.

O ficerow ie sztabowi strony 
ludow ej w y ra z ili zgodę na p ro 
pozycję amerykańską, nato
m iast oficerow ie amerykańscy 
zaoponowali — bez podania ża
dnych powodów — przeciwko 
zaproszeniu przedstaw iciela — 
ZSRR do K o m is ji Nadzorczej.

S tanowisko to można tłum a
czyć wyłącznie chęcią do prze
ciągania rokowań.

W obronie
więzionych patriotów
hiszpańskich

Komunikat sekretariatu
Ś F M D

S ekre ta ria t Ś w ia tow ej Fede
ra c ji M łodzieży Dem okratycznej 
og łosił kom un ika t s tw ie rdza ją 
cy, że K om ite t W ykonawczy 
SmWD na sw ej osta tn ie j sesji 
w  Kopenhadze w  styczniu br. 
wezwał m łodzież na całym  
święcie, m iłu jącą  sp raw ied li
wość i wolność, aby wzm ogła 
kam panię w  obronie Lopeza 
Rajm undo i jego towarzyszy, 
w ięzionych przez frank ls tó w  w  
Barcelonie. W ładze fra n k is to w - 
skie chcą przekazać tych pa trio 
tów  sądowi wojskowem u. G ro
zi im  śmierć. Kam pania na 
rzecz uw oln ien ia  Lopeza R ai
mundo i innych an ty faszystów 
hiszpańskich powinna wzmóc 
się zwłaszcza w okresie p rzy
gotowań do „D n ia  solidarności z 
antyfaszystowską młodzieżą h i
szpańską" 14 kw ie tn ia  br.

W ponurym nastroju opuszczali w 
«obotę wieczorem nasi hokeiści sta
dion Jordal Am fi. Każdemu ciążył 
balast 17 bramek, strzelonych przez 
Szwedów. Nastroju nie mogła prze
cież uratować jedna bramka strze lo
na przez Ganslnta,

Drużyną naszą odw iedziliśm y w 
niedzielę przed południem. Część 
zawodników zebrała się w św ietlicy. 
Inn i siedzą jeszcze przy śniadaniu 
Wszyscy — jeden przez drugiego — 
mówią. Sobotni mecz rozw iązał Im 
języki ł w yw o ła ł burz liw ą  dyskusję. 
Z iej przebiegu widać, że nasz ze
spół mocno przeżył porażkę, chce 
znaleźć je j przyczyny I wyciągnąć 
wnioski.

Posłuchajmy kilku  głosów.
Ganslnlec jest bardzo zm artw iony:

- Aż się płakać chciało — mówi. 
— Nasi ty lko  kupą, po dwóch, po 
trzech za krążkiem, a tamci nieob- 
staw ieni strze lali.

Gansiniec przyznaje, że po wczo
ra jszym  meczu g łowy poszły mocno 
na dół, ale teraz nie czas na zała
manie się.

Przebywający w Oslo z naszą ek i
pą wiceprzewodniczący PKOP, Pu- 
tiam ent, m ów ’ :

— K lika słów na temat meczu nie 
wystarczy. Opisać to wszystko moż
na ty lko  w d ług im  artyku le , gdzie 
trzeba znaleźć przyczyny porażki. 
Ja np. w tej chw ili niezupełnie ro
zumiem jak po pierwszej, tak dobrze 
granej te rc ji — gdzie do 19 m inuty 
u trzym uje się w yn ik  bezbramkowy,
0  chw ilam i nawet mamy wyraźną 
przewagę — można tak oklapnąć. 
Nasi poszli w pierwszej te rc ji na peł
ny gor, g ra li szybko, o fiarn ie  i am
b itnie, czym Szwedzi by li zaskoczę- 
■ I.

— Naszym starczyło głosu na śpie
wanie górnego C ty lko  na jedną te r
cję.

Potem przyszło zmęczenie I w y
szły na jaw  wszystkie braki tech
niczne. Falowe ataki Szwedów, gdy 
co m inuta padała bramka (w  dru
gie j te rc ji)  załam ały drużynę psy
chicznie. O stanie nerwów polskich 
hokeistów' świadczy samobójcza bram 
ku, strzelona przez Wróbla, w prze- j 
świadczeniu, że ma przed sobą j 
bramkę szwedzką.

— Te I Inne fakty r. tego meczu, -  j 
to moim zdaniem sprawy wtórne. ! 
mające głębsze przyczyny. Krótko j 
mówiąc — kończy Jerzy Putrament -
u nas Istnie je w iara w cuda. Nic 
doceniamy podstaw tren ingu tech
nicznego, us iłu jem y nadrobić to wy i 
łażeniem ze skóry, a efekt w idz ie li- i 
śmy w sobotę na stadionie Jordal | 
Amfi,

Trener Kasprzycki m ówi n iew iele: j 
Codziennie omawiamy mecz i  j 

poprzedniego dnia Dziś pomówimy j 
głów nie o tym, czego możemy nau- ! 
czyć się od Szwedów. Pokazali oni { 
bardzo dobrą grę zespołową I wzo- ; 
rmvą umiejętność prowadzenia krąż- : 
ka, Nasi zawodnicy zanadto obser- i

w u ją  krążek w czasie g ry , a nt« 
zwracają uwagi na sytuacje na lo
dowisku. Przykład Krążek Idzie dci 
narożnika Trzech Polaków pęd;:! za 
n im  — a nieobstawleni Szwedzi cel
nie podający — strze la ją  bram ki.

W ypowiadali się również kapitan 
drużyny Csorich I lekarz dr M ille r.

Obaj stw ierdzają, że przyczyny p*v 
rażk i są głębokie. Dwugłos ten 
brzm i:

— Nie doceniamy należytego tre
ningu. Trzeba pracy I jeszcze ras 
pracy. Nasi zawodnicy mają w ielką 
chęć do gry, ale nie bardzo chcą s lf  
te j gry uczyć.

W niedzielę rano zn ik ł w naszej 
drużynie nastró j przygnębiający. Po
rażkę przeżyli wszyscy mocno I chcą 
to niem iłe  wrażenie zatrzeć w na
stępnych meczach. Pomogą hn w 
tym zapewne doraźnie wyciągnięta 
wnioski. Natom iast dyskusję o tych 
bardzo Istotnych głębszych przyczy
nach odłożymy na później, uważają# 
ją jednak za bardzo potrzebną.

Ważne jest to, że nasi chłopcy nia 
załam ał! się. W ierzymy, ż? dadzą s 
siebie w następnych spotkaniach 
wszystko, na co jest Ich obecnla 
siać. Upewnia nas w tym  przekona
niu dobry nastró j, panujący w dru
żynie.

STEFAN RZESZOT
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Hokeiści C5R — zdaniem prasy

norweskiej -  będą w aiczyli o p ie rw 
szeństwo z drużyną kanady)ską.

*
,,Miada Pronta*' pub liku je  repor

taż ze spotkania towarzyskiego ho
keistów Kanady i Am eryki, które od
było Tę w ubiegłą środę w Oslo. 
Korespondent .M łaoej F ronty“  zw ra
ca uwagę na bruta lną  grę obu dru
żyn.

*
W „M la d e j F ronde “  ukazał się ar

tyku ł tow. Muchy, przewodniczącego 
Czechosłowackiego Komitetu GPm- 
pl.Hdego. w którym  autor pisze o 
wzniosłych I szlachetnych ideach 
starożytnych O lim piad, najbardzie j 
sprofanowanych w 36 r na O lim p ia 
dzie w h itle row skim  Berlinie. Z kolei 
autor przechodzi do omówienia at
mosfery, w jakie j odbywają się te
goroczne Igrzyska o lim p ijsk ie  w O- 
slo, atmosfery szaleńczych zbrojeń 
następców H itlera -  faszystowskich 
agresorów, napadających na spokoj
ne ludy

..Sportowcy całego świata wiedzą 
d->br/e -  pisze Mucha -  że dzia
łalność sportową można rozw ijać 
jedynie w warunkach pokojowych. 
’Wl'-my. że w młodzieży idea o lvony 
światowego pokoi?) ma najbardzie j 
oddanych bo jo w n ikó w ".
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Oto dzieło „c y w iliz a c ji"  f ra n 
cuskie j — nędza. Spójrzcie na 
tebraczkę w  łachmanach, k tó 

ra. usnęła na bruku.

Wzrasta opór przeciwko dyktatowi USA w ONZ (II)

Tunery jezycy niosą zw łok i 
współtowarzysza w a lk i o w o l
ny, n iepodleg ły Tunis, zabite
go przez francusk ich  koloniza

torów .
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Pisa liśm y w  poprzednim  a r
tyku le  o b ru ta ln ym  nacisku, 
ja k i im peria liśc i amerykańscy 
w yw ie ra ją  na delegacje w ię k 
szości państw  — członków ONZ, 
aby zmusić je  do głosowania 
za swoim i w nioskam i. S tw ie r
dziliśm y, że ta po lityka  d yk ta n 
da Stanów Zjednoczonych w o
bec państw  uzależnionych go
spodarczo i po lityczn ie od USA, 
prowadzi do pogrzebania auto
ry te tu  O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych i do przekształ
cenia ONZ w  narządzie zabor
czej, wojenne j p o lity k i am ery
kańskiego im peria lizm u.

A le  jednocześnie trzeba pod
kreślić, że w łonie, O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych po ja 
w ia ją  się coraz w yraźn ie j ozna
k i oporu przeciwko dyktandu 
USA ze strony przedstaw icie li 
tych k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
k tóre im peria liśc i chcą pchnąć 
do now ej w o jny  pod osłoną f la 
gi ONZ, ja k  to uczyn ili w w y 
padku napaści na Koreę. M ia ło  
to m iejsce zwłaszcza na ub ie
głe j sesji ONZ. Źródłem  po ja
w iających się w  ONZ oznak 
oporu n iektórych delegacji 
przeciw bezczelnemu dyktandu 
USA jest nieugięta w a lka ZSRR 
o pokój, ogrom ny wzrost sił 
pokoju we wszystkich kra jach 
świata, stale zaostrzające się 
rozbieżności w ew nątrz obozu 
im perialistycznego.

Nie ulega Radnej w ą tp liw o 
ści, żc w łaśnie stanowisko de
legacji radzieckie j w  ONZ. 
k tóra sw ym i propozycjam i 
wskazała drogę trw ałego za
chowania pokoju, obrony n ie 
zależności narodów i zm n ie j
szenia ciężarów zbrojeń, przy- 
tłacza jąc5’ch k ra je  k a p ita li
styczne, tchnęło nowe życie

i w  obrady O rganizacji N a ro
dów Zjednoczonych i um ożli
w iło  w ie lu  kra jom  otw arte  
w ystąp ienie przeciwko zbrod
niczej po lityce Stanów Z je d 
noczonych.

| Weźmy dla przykładu dysku- 
: sję w  spraw ie tzw. „a k c ji zbio

row ych“ , k tóre to „akc je “  m a
ją  um ożliw ić  im peria lis tom  

I am erykańskim  w ykorzystanie 
j autoryte tu ONZ día zamasko- 
| wania nowych pro jektowanych 
| napaści i  zmusić inne państwa, 
| zależne od USA, do wzięcia 
i udziału w tych napaściach 
| Zdemaskowanie przez Związek 

Radziecki rzeczyw istych zamie
rzeń tego wniosku spowodowa
ło, że podczas dyskusji w ic iu  
delegatów k ra jów  zachodnich, 
ja k  np. Szwecja, wypow iedzia ło 
się przeciwko p ro jek tow i ame
rykańskiem u stw ierdzając, że 
grozi on poważnym niebezpie
czeństwem w yw ołan ia  w o jny 
św iatow ej. W yrazem ogólnego 
zaniepokojenia by ły  popraw ki 
do p ro jektu , wniesione przez 
k ra je  arabskie i niektóre kra je  
A m eryk i Łacińskie j. Fakt, że 
poraw ki te zostały wniesione 
w brew  stanowisku USA, ozna
cza do tk liw ą  porażkę im peria 
listów'.

Podobna sytuacja w ytw orzy ła  
się w czasie dyskusji i podczas 
głosowania nad oszukańczym 
wnioskiem  am erykańskim  w  
spraw ie tzw. „rozb ro jen ia “ . Po 
wykazaniu przez, m in is tra  W y
szyńskiego obłudnego, antypo- 
kojowego charakteru am ery
kańskiego pro jek tu  „rozb ro je 
n ia“ , liczn i delegaci domagali 
się, aby państwa zachodnie 
uzgodniły sw ój p ro jek t z propo
zycjam i radzieckim i, podkreśla
jąc, że nie można uzyskać rze-

| czywistego rozbro jen ia  bez o- 
i siągnlęeia porozumienia między 
i w ie lk im i m ocarstwam i. Gdy

jednak w w yn iku  nacisku USA 
I doszło do glosowania nad w n io 

skiem am erykańskim  — około 
I J ogolnej liczby delegacji nie 

glosowało za pro jektem  USA. 
j Na poprzedniej sesji ONZ za 
I propozycją ZSRR o zawarciu Pak 

tu Pokoju glosowało 5 delegacji, 
a przeciw 50 delegacji, nato
m iast na ostatniej, sesji 11 de
legacji głosowało za wnioskiem , 
a przeciw  35 delegacji.

K iedy delegat am erykański.
I nie próbując nawet odparować 
j zarzutów Zw iązku Radzieckiego I w spraw ie finansowania przez.
| USA działalności band dyw er

syjnych w ZSRR i kra jach  de- 
■ m okrac ji ludowej, zażądał od- 
! rzucenia skarg i radzieckie j —
] wówczas przedstaw icie le praw ie 

wszystkich k ra jó w  B liskiego i 
I Środkowego Wschodu oraz A z ji 
I odm ów ili poparcia Stanom 

Zjednoczonym,
Trzeba było aż 19 posiedzeń, 

aby Stany Zjednoczone „uźy- 
j wając wszelkie j presji na jaką 

mogły się zdobyć“  — cytu jem y 
i za reakcyjnym  dziennikiem  a- 
j m erykańskim  „N ew  Y ork He

rald T ribune " — zm usiły wresz
cie swych wasali .do wyboru 
G recji do Rady Bezpieczeństwa. 
(Wg obowiązującej um owy 
miejsce jednego z niestałych 
członków w Radzie Bezpieczeń
stwa należało się przedstaw i
c ie low i k ra jów  słow iańskich, 
wysuniętem u przez te k ra je  - -  
tj. B iałorusi).

B iorąc pod uwagę wszystkie 
głosowania na ub iegłe j sesji 
ONZ, zarówno w Zgromadzeniu 
Ogólnym ja k  i w  specjalnych

kom isjaęh, trzeba stw ierdzić, że 
od głosowania za w n ioskam i 

| am erykańskim i w strzym yw a ło  
się stale przeciętnie od 17 do 
24 delegacji. Jeśli zważyć, że 
są to delegacje k ra jów , których 
rządy burżuazyjne w  dużej m ie
rze uzależnione są od jednego 

i lub  w ięcej państw im p e ria lis ty - 
I cznyeh, to takie dernonstracyj- 
j ne w strzym yw anie  się od głosu 
¡.ma swoją wyraźną wym owę 

Dowodzi ono, że Stany Z jedno
czone napo tyka ją  na coraz 
większe trudności w  urzeczy
w is tn ian iu  swych zaborczych i 
wojennych planów'.

Z d rug ie j strony w yraźną ma
n ifestacją w o li pokoju b y ł w y 
n ik głosowania nad radziecką 
propozycją zwołania posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa dla 
rozpatrzenia najważniejszych 
spraw, zagrażających pokojow i. 
W brew naciskowi Stanów Z jed 
noczonych. które stara ły się nie 
dopuścić do uchwalenia tego 
wniosku, za radziecką propozy
cją  padło 57 głosów — to jest 
większa ilość głosów niż padła 
za ja k im ko lw ie k  wnioskiem  a- 
m erykańskim  podczas ostatn ie j 
i dawnych sesji ONZ.

Ten w yn ik  glosowania do
wodzi niezbicie, że pod na
ciskiem pokojow ej w o li na ro 
dów, k tóre widzą w Zw iązku 
Radzieckim  na jbardz ie j zde
cydowanego obrońcę pokoju— 
przedstaw iciele k ra jó w  k a p i
ta lis tycznych zmuszeni są g ło
sować za wnioskiem  radziec
kim . Narody całego świata 
wszystkie swoje nadzieje o ra 
towania ONZ przed rozk ła 
dem. będącym następstwem 
im peria lis tyczne j p o lity k i 
USA, pokładają w pokojow ej

po lityce Zw iązku Radzieckie
go.
„C zyn im y wszystko, aby po

wstrzym ać Organizację Naro
dów Zjednoczonych przed sto
czeniem się w przepaść" —
m ów ił na ubiegłe j sesji m in. 
W yszyński I rezu lta ty  tych 
w ys iłków  by ły  widoczne w mo
ralno - po litycznych porażkach 
ponoszonych przez Stany Z jed 
noczone m im o „w iększościowych 
sukcesów“ (i to nie zawsze) pod
czas głosowań.

,.Delegacja am erykańska w 
ONZ — pisał now o jorsk i dzien
n ik  „D a ily  Compass“ prze
konała się, że za do la ry  można 
kup ić głosy. lecz w ą tp liw e  czy 
można kup ić przyjaźń lub do
wieść słuszności swych poglą
dów.. Jesteśmy św iadkam i sta
łego upadku au to ry te tu  ame
rykańskiego w kom isjach Z gro
madzenia Ogólnego O NZ“ .

Ten „krach  prestiżu am ery
kańskiego w  O NZ“  — ja k  p i
sze inna gazeta amerykańska 
„W ashington Post“ —  jest 
odzw ierciedleniem  krachu p re
stiżu am erykańskiego w  ska li 
św iatowej, odbiciem, chociaż 
mocno stępionym, stale wzrasta
jących sprzeczności m iędzy pań
stwam i bloku zachodniego.

O tych rozdzierających obóz 
im peria lis tyczny sprzecznościach 
w k tórych — ja k  wskazał m in. 
W yszyński — należy szukać ko 
rzeni wszystkich ■ trudności 
USA na arenie O rgan izacji Na
rodów Zjednoczonych, napisze
m y w  następnym artyku le .

TO M ASZ A T K IN S

-V P a trz  a rt. ...tak USA n iszczą 
O rg a n iza c je  N a ro d ó w  Z je d n o czo 
n y c h "  w  n r  30 „S z ta n d a ru  M ło 
d y c h "  1352 r.
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